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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 20, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. B z odnoszenlem do domu. 


7 przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranley: kwartalnie rs. 2. 
k. 60, rocznie rs. 10 


| ltękopisy drobne mie zwrscają 


Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 95. | 


fracjn otwarla codziennie, z wyjątkiem nle- 
I świąt ważniejszych od godz. la do 5. 

uje Interesantów w czwartki, plątki 
do 3 po polu 


1 soboty 


Przedpłatę przyjmują: Administricya Prawdy oraz 
księgarnie, kloski 1 kantory pism peryodycznych, 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. %0 w War- 
szawie w Admlnistracyi plsma 1 w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wlersz lub 
jego miejsce. 


IR KBE Polityka: Bezmyślny zamach. 
Sprawy ekonomiczne: 
enie cleśnin, II. p. W. N. — 
go. — Kronika. — Odpowiedzi redakce; 


S—z. — Tydzień polityczny. — Rozporządzenia urzędowe, 
, — Badania naukowe: Kapilalizm w sztuce 1! nauce, p. K, R. Żywi 
społeczne: Listy z Kaukazu, I, p. N. B. — Liberum veto, p. Posła Prawd; 


— Ogłosewie, 


Odcinek; Knut Ilamsun. GIód (clag dal- 
o. — Rzut oka na kraje bałkańskie 
— Na widnokręgu, p. Z. Alanaże= 


| RAZY ZZ Z 


POLITYKA. 
BEZMYŚLNY ZAMACH. 


W ostatnich dziesiątkach lat bieżącego 
stulecia powna proocsy i żywioły spoleczno 
dojrzały i zróżniezkowały się nadzwyczaj 
szybko. Ze wszystkich jednak nowych 
lub odrodzonych gatunków, wytwarza- 
jących wrzenie społeczne, najmniej ju- 
sno przedstawia wię pubbczności anar- 
chizm, Wynika to z jogo szezupłoty, a talr- 
że m nieokreślonej natury. Kto mówi, czego 
chee, poznać go możomy; ale kto mówi tyl- 
ko, czego nie chce, a przytom nie chce 
wszystkiego, «o istnieje — pozostaja jako- 
ścią niewiadomą. Daremuie też nsilowaiby 
ktoś zbadać i ująć w jakieś twierdzenie 
teoryę anarchizmu: nie ma on bowiem ża- 
dnych ideałów, programów, oznaczonych 
celów. Cala jego nauka stroszcza się w je- 
dnoj zasadzie: padminowywać i rozaadzać 
budowę społeczną, dopóki ona nie ranio, 
a dopioro ua jej gruzach usiąść i rozmy- 
ślać, co na tom miojsou wznieść wypada, 
Objawiu się tu więc przedewszystkiem pra- 
gnienie zagłady. Wynika to już z samej 
chorobliwej istoty tego gatunku, że chege 
go pojąć, należy szukać dla niego objaśnień 
nie tyle w ekonomia społecznej, alo raczej 
w psychologii. Ta ostatnia rzeczywiście do- 
sturcza nam klucza do rozwiązaniu za- 
gadki. 

W każdem społeczeństwie i o kazdym 
czasie znajduje się pewna ilość gatowych 
maniaków, organizmów rozstrojonych i pa- 
tologioznych, słowem możliwych warya- 
tów, którzy tylko czekają odpowiedniego 
badźea i stosownej chwili dla ujawnienia 
swego obłędu. Zwykle takim bodźcem, ta- 
ką ohwilą jest dokonywający się przewrót, 
gwałtowny prąd, potężna idea, która owła- 
da wszystkimi umysłami. Zdrowe walczą 
z nią lub za nią, chore — pod jej wpływom 
szaleją. Zatarg między knpitałem u pracą 
i to wszystko, co stąd wypłynęło, był wla- 


śnio ową iskrą eloktryczną, która zapaliła 
niszczące pochodnie anarchizmu. Jest on 
tedy furyactwem socyalizmu, jak fanatyzm 
średniowieczny z inkwizycyą był furyac- 
twem reli 
ksolli socyalisci wyłąc 


Na ostatnim kongresie w Bru- 


i zo awogo grona 
iby przeciąć z ni- 
mi wszelką łączność, ala jest to usiławanie 
drzowa, pragnącego oskrobuć się z grzyba. 
Być może, iż kiedyś albo ten nowatwór 
zgimie, albo zostanie odcięty, tymczasem 
an anarchizm pozostaje szpitalom warya- 
tów sotyalizmu. Trudno, każde apoleczeń- 
atwo musi mieć swój dom dla obłąkanych. 


anarchistów i wogóle ra 


Ci jednak „obłąkańcy przewrotu,“ jak 
ich ktoś niedawno nazwał w Prawdzie, co- 
raa bsrdziej zwierują się w swój własny 
światek, z którego ciągle wybiegają bądź 
z krzykiem, bądź z rewolwerem, bądź z dy- 
namitowym ladunkiem. Wtedy jedynie 
świat szerszy przypomina subio o nich. Tak 
było toraz po znalezieniu bomb pod mo- 
stom, przez który miał przejeżdżać cesarz 
austryacki. Bomby te były zapalone na 10 
godzin przed przybyciem pouągu, chociaż 
by więc doszczętnie zburzyły mos 


, nia mo- 
gly spowodowsć katastrofy; policya nie 
wykryła woalo sprawców tej obrzydliwo- 
świ; zrodziło się nawet podejrzenie, iż był ta 
figiel czeski wyrządzony niemcom dla nic- 
dopuszezenia do nich monarchy; śmierć 
Franoiszka Józcta nie dałaby żadnej korzy- 
ści furystom przewrotu społecznego; dla 
vzegoż mimo tu wszystko, mimo całej głu- 
poty owcgo zamachu zap go na raclin- 
nek anarchistów? Dlatego właśnie, że był 
przedsięwzięciom Lezmyślnem, bezeelawem, 
obliczonem jedynie na wrznwę i zniszcze- 
nie bodaj czegokolwiek. Anarchiści bowiem 
enropejscy zyskali sobic zasłużoną sławę 


bezprzytomnego krzykactwa i szalonych 
czynów. To nic jest wcale żadna partya 
z pozytywnym pragnieniem, dążąca do ja- 
kiegoś określonego układu stosunków spo- 
lecznych, ale gromadka bohaterów z gale- 
zyi Lombrosu, gorojących ogniem obłąka- 
nia. Czują oni jakąs chorobliwą i nieprze- 
partą słabość do ostrego żełuza, gwaltowne- 
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go huku (bodaj wyrazów), vieknącej krwi, 
do śmierci i ruin. Jest to jedyna siła, która 
nimi porusza. Gdyby się zapytano, ozom. 
chcą nazczęśliwić ludzkość, odpowiadzieli- 
by, 20 u tem jeszeza myśleć me olog i nie 
potrzebują, że nad idealnemi formami ży- 
cia zbiorowego zastanowią, się dopiero wtu- 
dy, gdy zniszczą, istnioją: 

Nawet przypuściwezy, że bamby podło- 
żone pod most w Czechach, pochodziły 
z rąk anarchistów, muciolibyśmy im odmó- 
wić wszulkioga symptomat 


znego znacze- 


nia, Wszystkich anarchistów  ouropej- 
skich możnaby zmieścić bez tloku w jo- 
dnym obszernym szpitala dla warya- 


tów. Taki znatęp nio zburzy Awiata, & na- 
wet nie wywoła w nim małej rowolucyjki. 
Co najwyżej popełni szereg karygodnych 
psoż lub występków. Dopóki unarchizm 
pływał jak żarłoczny rekin w morzn socya- 
listycznem i był uważany za jego władcę, 
al ludzi; ale dzić gdy go z tego mu» 
rza wyrzucono, gdy on się pluska w błotni- 
stych lachach, przostał być strasznym, Nio 
ma sam siłinie wyraża spoczywających 
w zdrowom łonio ludzkości, Uwija się gro- 
umi niebezpiecznemi, ule mołomi; po 
za nim nie stoją masy inie użyczeją mu 


awej mocy. W tcoryi zajmuje się nim nie 
socyolo lecz psychologia, w praktyce — 


nie polityka, locz policya. 


2 A USIT R Y 1. 


Podróż czeska cesarza Franclszka Jórefa. — Rzekumy 

zamach pod Libercem, — Owacye wiedeńczyków, — 

Obrady międzynarodowego lustytutu statystycznego 
w Wledniu. 


Cesarz Frunciszek Józef zwiedził wystu- 
wę prazką i objeżdźa Czechy. Podróż ta, 
projektowana od duwna, dziś zupełnie ma 
inny charakter, aniżeli niegdyś rząd ją pro- 
jektownł. Wyobrażano sobie, że będzie ona 
uwicńczeniem ngody, przeglądem wyni- 
ków zjednaniaszczepów zwaśnionych. Tym- 
czasem zaszły zdarzenia, które podróż tę 
wogóle zakwestyonowały; dziś, kiedy oo- 
sarz, ulegając życzeniom, zdecydował się 


na zwiedzenia wystawy i kraju, pobyt jego 
jost tyłka ogniwem w łańcnobu starań, dip- 
żących do pogodzenia czechów z nieracami. 
Gabinet pragnął, aby monarcha pojeoliał, 
bo spodziawał się, ża nie omamią go mani- 
fostacye urzędowe i że pozna prawdziwe 
przyczyny, które spowodowały zastój 
w dziele ugodowem oraz iatotne usposobienia 
obu stronnictw. W przemowuch swych 
kładł nacisk na dążenie do pokoju wo- 
wnętrznego i na przeprowadzenie zgody, 
która z jogo wyszła inicyatywy. Że entu- 
zyastyczne przyjęcie, którego doznał w Pra- 
dze, nie przesłoniło mu istotnego położe- 
nia, dowodzą słowa wypowiedziane w roz- 
mowie z bnrmistrzom Pragi. Wspomina- 
jąc o munifostacyach ulicznych w Prudzo 
podozas odwiedzin franenzów i serhów, ce- 
sarz napiętnował zachowanie się tłumów 
jako niepatryotyczne. Wpływ korony, ma- 
jący w Avetryi niozwykłe znaczenie, zape- 
wna i w Ozeclach spowoduje bodaj chwi- 
lową zmianę aytuacyi w kierunku pożąda- 
nym dla rządu. Leoz ża zmiana ta nie bę- 
dzie długotrwałą, o tom świadczy chociażby 
przupowiedniu młodoczeskiego posła He- 
rolda, ża jeżeli posłowie staroczesoy nia 
złożą mandatów, w przyszłym rokn sejm 
stanie się widowiskiem burzy niebywałej. 

Zgrzytem, przetywającym harmonię c30- 
skiej podróży Franciszka Józefa, było roz- 
sadzenie mostu kolejowego przed Tibor- 
oem. Do dziś dnia nikt nie wio, do jakiego 
atronniotwa należał sprawca: czy był to ul- 
tra-ozcch, oburzony tem, że cesarz zdąża 
do głównej siodziby niemców; czy navyo- 
nał niomieeki, pragnący, aby niemcy cze- 
soy nie ohjawih swogo auatryackiego pa- 
tryotyzmu; czy wreszcia robotnik, olicący 
spłatać figla magnatom przemysłowym 
w Libercu. To tylko powna, że mio był to 
zamach na cesarza, gdyż rozsadzono most 
o dziesięć godzin przed oznaczonym z góry 
terminom nadejścia pociągu, a to nio wsku- 
tek przypadkowogo, przedwezesnego pę- 
knięcia homb, locz z świadomym zamia- 
rom, znaloziono bowiem lont świeżo jo- 
szcza tlejący. W ciągu dwóch godzin na- 
prawiono most, a cosarz wjechał do Liber- 
ca, nio zatrzymując się wcało w drodze. 

W raczjącomu do atolicy państwa urza- 
dzono w Wiedniu owacyo niezwykłe. Ilu- 
minując domy i przyjmując monurchę 


— 182 


okrzykami, chcieli wiedeńczycy wyrazić 
mu nietylko radość swą wakntek szczęśli- 
wego ominięcia niebczpieczeńatwa, lecz za- 
razem uznanie za trud, podjęty na nowo 
w sprawie pogodzenia cztchów z niemcami 
i wdzięczność zu energię, z jaką przyspie- 
szył stworzenia „Wielkiego Wiednia, * tj. 
połączenie przedmieść z właściwym obrę- 
hem stolicy. Od lat wielu już nie witana 
powracającego cesarza w sposób tak uro- 
czysty. 

W nieolceności monarchy arcyksiążę 
Karol Ludwik, który będzie ogłoszony urzę- 
downie następcą tronu, przyjmował w zam- 
ku członków międzynarodowego instytutn 
stutystycznego, którzy trzeci swój kongres 
odbywają w Wiedniu. Instytnt ton cieszy 
się wogóle opieką i sympatyą rządu, czego 
dowodem było przyjęcieu ministra oświaty. 

Ażeby zrozumieć ta żywe zaintercsowa- 
nie się dla instytutu, mającego cechę nan- 
kową, nadmienió należy, że statystyka 
obecnie zajmuje rządy bardziej, niż da- 
wnicj. W ostatnich czasach powstał oa- 
ły szereg nowych urzędów tego rodza- 
ju, o tyle rozgałęzionych i rozległych, 
2e śmiało mówić by można o osobnym sta- 
tystyoznym organizmie administracyjnym. 
W Austryj, prócz statystycznej komisyi 
centralnej i atatystycznego nrzędu handlo- 
wego, stworzono niedawno statystyczne u- 
rzędy robotnicze, na wzór podobnych, ist- 
niejących w Ameryce. Anglii, Francyi 
i Bzwajcaryi, Obok celów naukowych, ma- 
ją one przeznaczenie praktyczno, Chodzi 
o zebranie i ugrupowanie materyału cyfro- 
wego, odnoszącego się da głównych dzie- 
dzin gospodarczych i społecznych, aby do- 
starczyć adminiatracyi podstawy dla oceny 
wyników i niedostatków jej działalności, 
Wiadomo, jak chętnie rządy powołują się 
na cyfry statystyczne, które mając powagę 
nanki, mogą jednak lyć tłomaczone i ze- 
stawiane według każdorazowej intencyi. 

Niestety jednak ów niepcwny charakter 
uyfr daje się samym rządom we znaki. 
Okazało się w ostatnich latach, żu wartość 
statystyki handlowej jest bardzo mała, 
gdyż cyfry ogloszone przez różna państwa 
woale się ze sobą nie zgadzają. 

Międzynarodowy instytut statystyczny 
postawił sybiu za zadanie stworzenie spójni 
pomiędzy kierownikami biur statystycz- 


nych i umożliwienie tą drogą pownej kon- 
trohi materyałów surowych. 

Program ohrad kongresu obojmuje prze- 
gląd ostatnich obliczeń ludnosci, wymianę 
list wychodźców, statystykę nauki elemen- 
tarnej, śmiertelność wielkich miast i wiele 
kwestyj antropometrycznych i demografi- 
cznych. Po obradach tych spodziewać sią 
należy nietylko szeregu zajmującyyh dla 
świata naukowego wiadomości, lecz zara- 
zem technicznega udoskonalonia uparatu 
statystycznego, podobnie jak na kongre- 
sach poprzednich w Rzymie i w Paryżu. 


S-2. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Jak wiadomo, każdy może znaleźć dla 
siebie „robotników,“ Nieraz w parlamencie 
niemieckim konserwatyści, ultramontanie 
lub postępowey odmawiają Boblom i Lieb- 
knechtom prawa reprczontacyi wszystkich 
robotników, gdyż oni także posiadają 8wo- 
ich. Nic też dziwnego, że kardynał, urzy- 
dzający pielgrzymkę francuskich do Waty- 
kanu, znalazł także papieskich, Co prawda, 
gdy część z nich dostała się do arosztu, 
gdzie zbaduno ich dowody Jegitymucyjne, 
2 lupin robotniczych wyłnsnęli się nugla 
adwokaci, studenci itd,; ule nie o to nam 
chadzi. Główny punkt ciężkości tych od- 
wiedzin spoczywa w zachowaniu się pobo- 
żnej kompanii. Pątnicy, nie poprzestująć na 
modłach, błogosławicństwie papieskiam 
i calej awohodzia, jaką im zapewnił rząd 
włoski, znieważyli w Panteonie grób i pa- 
mięć Wiktora Emanuola. Na wiadomość 
o tom zerwał się w całym kraju uragan 
krzyków, złorzeczeń przeciw blužniorcom, 
a objawów ozcj dla zmarłego monarchy. 
Uliczne zbiegowiska, burzliwe zebrania, 
piorunująco artykuły w pismach nadały 
położeniu tak groźny charakter, że pitl- 
grzymów musiano co prędzej i to pod opic- 
ką policyi wyekspedyowtć do domu oraz 
zrzec się dalszych tego rodzuju wypraw, 
Nieprzyjemno wrażenia, wywołane tą awan- 
turą, musiano aż zacierać na drodze dyplo- 
matycznej. Żo Watykan był z niej wysoce 
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Śpię do piątej, a możo do szóstoj godzi- 
ny. Nie świtu joszcze, kiędy się budzę, mi- 
mo to wstuję; z powodu zimna spałem 
w ubraniu, nie potrzobuję się więc teraz 
odziawac, Piję trocbę wody, otwiorani so- 
bie cichutko drzwi i wychodzę, aby uni- 
knąć ponownego spotkania z gospodynią 

Na ulicy z istot żyjących spotykam jedy- 
nia policyantów, którzy odbywali prawdo- 
podobnie służbę nocną; wkrótce potem zju- 
wia się kilku poaługaczów, którzy wazędzie 
gaszą latarnie gazowo. 

W alęsam sią bez colu, schodzę ne Kir- 


trzy tygodnie żylem wyłączne chlebem 
z masłem, który gospodyni moja dawała 
mi rano i wiuczorem; po raz ostatni jadłem 
przed dwudziostu czterema godzinumi; głód 
znowu bardzo mi dokucza, trzcba jaknaj- 
prędzej znależć jakis punkt wyjścia. Z tą 
myślą zasypinm powtornio na ławce. 
Budzi mnie rozmowa, prowadzaua nico- 
podal; oprzytomniawszy, spostrzegam, że 
już jasny dzień i wszyscy na nogach. 
Wstaję i idę. Słońce weszło ponad wierz- 
cholki gór, nicbo jest jasne, przejrzystej po 
tylu ponurych tygodniach jasny poranek 


tak radosne sprawia na mnie wrażenie, że 
zapominam o wszystkich troskach i zdaje 
mi się, jakobym już gorsze przechodził 
czasy, Biję się w piersi 1 zaczynam nucić 
sobie cichą melodyę. Głos mój taki jest 
chory i słaby, ż5 do łez mnie wzrusza. 
Przecudny dzień, czyste niobo, w świetło 
skąpane, zbyt potężnie na mnie działają: 
płaczę głośno. 

— Oo panu jest?— pyta jakiś przechodzień, 

Nie odpowiadam, uciekam, zakrywając 
twarz rękami. 

Schodzę na wybrzeżo. W porcie stoi 
wielki okręt z flagą raską; ładuje węgiel. 
Z boku czytam nazwę: Qopėgoro. Przez ja- 
kis czas przyglądam się z zajęciem rucho- 
wi na tym ohcym statku. Już go musiano 
wyładować, bo unosi się jakie 9 stóp nad 
powierzchnią wody, a ilekroć węglarze 
w ciężkiuh swoich butach przechodzą po 
pokładzie, głucho echo rozbrzmiowa w oa- 
lym okręcie. 

Slońce, światło, słone powiewy morza, 
wesołe, ruebliwo Życio wybrzeża — wszyst- 
ko to wzmacnia mniu i do żywszego krą- 
żema krew moją pobudza, Nagle wpada mi 
nu myśl, że mógłhym może tntaj napisaó 
parę dalszych scen dramatu. Wyjmuję to- 
dy papier z kieszeni. 

Glice skreślić odpowiedź mnicha, odpo- 
wiedź połną aiły i niotolerancyi; nie udaja 
mi się. Daję więc spokój mnichowi i posta- 
nawiam ojracować przemowę sędziego do 
Juwnogrzesznicy; piszę z pół strony 1 prze- 
atuję. Nie trafiam wa właściwy ton. Ruch 
wokoło mnie, spiew majtków, gwar spra- 
wiony przez windę, ciągły brzęk łańeu- 


chów, cały ton szum nio nadajo się do po- 
nuroj, stęchłoj atmosfery średnich wieków, 
do atmosfery, która niby mgłą otoczyć 
a mój drumat. Zbieram więa papiery 
i idę 

Gdybym miał teraz tylko dach nad gło- 
wą! Namyślam się, zastanawiam; w calem 
mieście ani jednego nic znam miejsca, 
gdziebym z godzinę chocinż mógł spocząć. 
Pozostaje mi tylko wróció do zajazdu 
w Vaterlandzie, Krzywię się na samo o nim 
wspomnienie, powtarzam sobie wciąż, że 
to me uchodzi, a jednak coruz więcej zbli- 
żam się do wzbronionego miejsca. Natural- 
nio, że to nieszczęście — wyznaję; oo wię- 
cej, to wstyd, wstyd poprostu, ale cóż ro- 
bić? Nie posiadam ani trochę dumy, wolno 
mi śmiało powiedzieć, że jestem jednym 
z najmniej dumnycl: ludzi na świecie. Idę. 

W reszcie wszedłom na włuściwe tory, 
czuję, że zdołam osiągnąć jakiś rezultat, 
przy odrobinco szczęścia, naturalnie. 

U bramy zatrzymuję sią i rozważam raz 
jeszcze. Niech się dzieje, co choe, zryzyko- 
wać muszę. Chodzi tu przocież tylko o dro- 
bnostkę. Naprzód tylko o kilka godzin, po- 
wtóre zas, nohawaj mnie Boże, czy kiedy- 
kolwiek jeszczo schronieniu w tym poszu- 
kam damn. Wchodzę w podwórze. Btąpa- 
jąc po nierównych kamieniach, waham się, 
Prawie od drzwi chcę się jeszoze wrócić. 
Zaomam zęby... Tylko boz żadnej falszywej 
damy| W najgorszym razio mam przocież 
wymówkę, ża przyszedłem ich pożegnać, 
pożegnać jak przystało i zawrzeć z nimi 
jakis „klad eo da mojego długu. Otwieram 
drawi do przedpokojn. 


niezadowolony — najzupełniej mu wierzy- 
my, gdyż ona silnie przeciw niemu rozdra- 
2nila ludność i przysunęła ją bliżej tronu. 
Czego jednak pojąć nie meżemy, to wiado- 
mości, że „kardynał sekretarz stanu* po 
tem zajściu, w którem Stolica Apostolska 
używała zupołnoj swobody w stosunkach 
ze ewojemi niekarnemi owcami, przygoto- 
wyw nową notę do mocarstw, skarżącą się 
na ograniczenie papieża w tych stosunkach. 
Albo pogłoska jest fałszywa, albo „kardy- 
na? sekretarz stanu* powinien wybrać inną 
dla swego wystąpienia chwilę. 

Kronika polityczna zapisała dwa zgony, 
2 których jeden był oddawna przewidywa- 
ny, drugi zaś nagły. W SŚztutgarcie umarł 
król wirtomberski Karol I, Liczył on już 
lat 68, na których spoczęła ciężka, nieula- 
czalna choroba. Początkowo był przeciwni- 
kiem przowagi Prus, a nawat w r. 1866 
walczył z niemi, Później wszakża uznał 
konieczność zmienionego stanu rzeczy i sta- 
nal obok nich w wojnie z francuzami. 2o- 
niony z Wielką Księżną Olgą, córką Oe- 
Barza Mikołaja, mie zostawił potomstwa. 
Tron więo po nim przechodzi w dziedzic- 
twiu na joga stryjecznogo bratanka, Wil- 
holma, 

Nieoczekiwaną przoz nikoga była śmioró 
słynnego przywódcy irlandzkiego Parnella. 
Był to bowiem człowiek stosunkowo je- 
szcze młody (nio doszedł lat 50), zresztą 
tak przyzwyczaił wszystkich do swojej że- 
Jnznej, niezłoranej energii, że tradno bylo 

rzypuszezać, iż stoi nad grobem. Przed 
Kilku zalodwie tygodniami zapowiudał pod- 
jęcie walki z przeciwnikami, wulki, która 
wymagała sił nadludzkich. Z% drugiej je- 
dnak strony, ze względa na tę właśnie 
walkę, przyznać trzeba, że Parnoll me nsu- 
ngl się ze świnta przedwcześnie. Ostatni 
okres jego życia był już tylko zawziętą, 
a nieraz gorszącą obronq, u raczej przy- 
właszozaniom sobie stanowiska, którego 
mu większość narodu odmawiała. Towa- 
rzysze parlamentarni, z wyjątkiem kilku, 
opuścili go, duchowieństwo wyklęło, wy- 
borcy odmawiali zaufania, mimo to Parnell 
chciał pozostać wodzem partyi i dyktato- 
rom ludn irlandzkiogo. Pod takiem hasłem 
prowadzona walka nia mogłu mu zjednać 
sympatyi. Gdyby był umarł przed proce- 
Bom z kapitanem O'Shea i zatargiem, jaki 
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z tej sprawy wyniknął, byłby adniesiony 
do grobu przez swych rodaków z czcią, ja- 
ka rzadko przypada w udziale śmiertelnym. 
Teraz pożegnają go oni może z żalem, alo 
nie tak głębokim i nie tak powszechnym. 
Nadchodzi już pora prac parlamentar- 
nych, która obiecuje polityce wielkie oży- 
wionie. Sprawy, któro rozwijają się w u- 
kryciu, zostaną w sejmach wydobyte na 
wierzch i rzucą jaśniejsze światło na polo- 
żenie Europy. Ministrowie pragną zawsze 
i mogą milczeć zapełnia tylko wtedy, gdy 
ich ciekawość przedstawicieli narodu nie 
zacznie dręczyć interpelacyami. A jakkol- 
wieki wtedy szezere słowa płyną skąpo, 
niejedno spadnie, a prasa mając kilka wia- 
domych, zręcznie wynajduje niewiadome. 


ROZPORZĄDZENIA URZĘDOWE. 


Gazeta policyjna ogłosila następująca 
przepisy, obowiązujące młodzież szkolną: 


Studenci, zarówno w uniwersytecie, jak po za jega 
muram}, winni ukazywać się w uniformach wedlug 
ustanawlonej formy, przyczem zbroniane Im jest no- 
szenle lasek lub kijów. Nadto; a) po za murami ual- 
wersytetu podlegają oni na zasadach ogólnych postano- 
wienlam policyl; b) nle wolno im występować jako 
zarządzający publicznem! procesysm) I urządzać na po- 
grzebach laiicuchy; c) wzbronione Im są wszelkiego ro 
dzaju zebrania lub zgromadzania sle; d) obowiązani są 
zawsze mieć przy soble matrykulę | kartę na prawo 
uczęszczania na lekeye; € nić honory, podno- 
sząc reke do daszka czapi frontem przy 
spotkaniu Ich Cesarskich Najjnźniejszych Pań- 
stwa, Ich Cesurskich Wysokości: Następcy Tronu, 
Wielkich Książąt I Wielkich Księżniczek I 2) nle sla- 
Jac frontem: przy spotkaniu }J. WW. Mimisira ośwlaty, 
towarzysza jego, kuratora okręgu naukowego, pomo- 
cnika jego, Jenerał-Gubernatora, gubernatora, naczel- 
nika mlasia, młejscowego arcybiskupa 1 wszystkich 
bezpośrednich zwierzchników, oraz profesorów; [) stu- 
dent, klóry otrzyma urlnp na wyjazd, obowiązany jest 
maltykulę swoją, oraz kartę na prawo uczęszczania na 
lekcyc wręczyć fnspeklorowi, a w urlopem bezwntuo- 
kowo zylosić slę do właściwego cyrkulu dla otrzyma- 
nla pozwolenia na wyjazd. 


Co do uczniów, kurator okręgu naukowego warszaw. 
skiego, niezateżnie od dawnlejszych w lym przedmio 
cie rozporządzeń, poleca awierzehnikom zakładów nau- 
kowych oraz człankonkom rad pedagogicznych: 1) ko- 
niecznem jest prawidłowe zorganizowanie ze strony 
szkoły, pod kierunkiem dyrektora, codziennego nadzo- 
te nad mieszkaniami uczniów, wlożywszy ubowlazek 


w tym względzie glównie na Inspektora, gospodaizy 
klasowych 1 Ich pomocników; 3) ściśle określić czas, 
kledy uczniowie wleczorem winni się znajdować w dos 
mu, oznaczywszy np. godzinę od Ó-ej lub 7-ej, unikając 
ogólnych niejasna określonych wyrażeń „z nastaniem 
zmroku” Itp.; 3) przyzwyczajać dyżurnych, zwledzają- 
cych mieszkania, aby odnotowywaj! w dzienniku o ka- 
żdem wydaleniu slę ucznia z domu oraz o czasie ogól- 
nej przechadzki uczniów, wyjścia Ich do szkoły, ko- 
Ściola jtd., tudzież o czasie powrotu stamtąd; 4) przy- 
zwyczajać uczniów, ahy rzeczy swe utrzymywali w na- 
leżytym porządku 1 aby nle posiadali książek | przed- 
miciow zakazanych przez przepisy lub zbytecznych 
1 nlepotrzebnych; 5) rozciągnąć nadzór nad zajęciami 
uczniów w domu; 6) dopilnować ubrania po za domem 
według przeplsanej formy; 7) zawsze i bezwarunkowa 
posyłać nadzorców ze strony zwierzehności szkolnej 
do miejsc publicznych, da których wstęp uczniom jest 
dozwolony; 8) zawsze zalecać uczniom, że obowiązani 
są Śclśle stosować się do przepisów o grzeczności, 
a szczególnie wobec slarszych; 9) wogóle nle należy 
nigdy oslablać nadzoru nad śrislem wykonywaniem przez 
ucznlów Ich obowlazków, porozumiewając się preytem 
z władzami administracyjno-pollcyjnemni, w celu pozy: 
skania Ich pomocy. W stosunku do zakładów nauko- 
wych Warszawy, mam zaszczyt uprzejmie prosić zwierz- 
chmików, aby zachowali istniejące rozporządzenie co 
do podziału miasta na rewiry! przy pomocy całega 
personelu naukowo-wychowawczego rozetągneli Ścisły 
nadzór nad uczniami swolmi, gdziekolwiek spotykany- 
mi. Do miejsc zakazanych dla uczniów należy zaliczyć 

Dolinę Szwajcarcarską, a wyłączyć cyrk | teatr nn ull- 
cy Królewskiej, do których uczniowie, za pozwole: 
nlem zwierzchności szkolnej I w towarzystwie krew. 
nych, mogą Uczęszczać,ć 
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Wstępne slowa, — Tllantropia amerykańsku, — Nowe 
teorye miłosierdzia. — Czego one sq odbiciem, — Po- 
prawa moralna. — „Towarzystwo organizacył Dobra 
czynności." — Jego agencl (friendly visitors), — Penny 
Savings Banks. — Czem jest właściwie ta jnstytucyw. 


L 

Zanim otworzę moją kronikę niniejszą, 
winionem wprzód rzec kilka słów wstęp- 
nych, wyjaśniających jej genezę i racyq 
bytn. Społeczno-gospadarcze życie Zacho- 
dn nie jest falą dla nas obojętny, obijający, 
się o nasz brzeg, jak o skalę innorodną, 
opłukującą się bezsilnie i znown wracając 
tam, skąd wyszła. Przeciwnie, tuk brzeg 


Staję jak wryty. Tuż przede mną, o dwa 
kraki, stoi goapodarz bez surduta, bez ka- 
poluszu i przez dziurkę od klucza zagląda 
do izby mieszkalnej. Ostrożnym giestem 
daje mi znuk, ażebym się cicho zachowy- 
wal i znowu patrzy przez dziurkę. Przytem 
śmieje się. 

Dochodzę do alina, siadam, wyjmuję mo- 
je papiery i staram się usunąć od siebie 
wszystkie zbyteczno wrażenia, Znajduję 
się właśnie w środku zdaniu, należącego do 
owej przemowy sędziego: „Jako więc Bóg 
i prawo mi nakazują, jako nakazujć mi ra- 
da moich mędrców, jako osobie mojej isn- 
mieniu mojemu nakazują...“ Wyglądam 
przez okno, namyślając się, coby mu wła- 
ciwie sumienie nakazać winno.. Z przyle- 
głego pokoju dolatujo mnie szelost.. No, to 
mnie nio obchodzi, to mnie nic a nic nie 
obchodzi. Qicho. . Cichol.. 

ne Jako osobie mojoj i sumieniu mojomu 
nakazują..." 

Niepodobna zajść dalej. W końcu wazyst- 
ko mi się miesza, zduja mi się, że to, eo na- 
pisałem, nie nio jost warte, co więcej, ża 
oały ten pomysł jost niomożliwem głup- 
stwam. W wiokach średnich nie może być 
mowy o Bumieni, aumicnie zostało adkry- 
te dopioro przez tancmistrza Shakespcaro'a, 
cała więc ta przomowu jest niedorzaczna|.. 
Qzy więc te kartki nio dobrego nie miesz- 
0zą? Przeglądam ja znowu i znowu wątpli- 
wości znikają, odkrywam wspaniałe miej- 
Bca, dlugio ustępy wielkiej doniosłość 
I znowu w piersi budzi się upajający po- 
pęd, który mi każe rozpocząć pracę na no- 
wo, doprowadzić ją do końca. 


Wstaję 1 idę ku drzwiom, nic zwracając 
nwagi na szalone znaki gospodarza, który- 
mi dajo do zrozumienia, ż0 mam się za 
chować cicho. Stanowczym krokiem prze- 
bywam przedpokój, wchodzę po schodach 
na drugie piętro i staję w dawnym moim 
pokoju. Torażniejszy jego właściciel jest 
na dole n gospodyni, dlaczegóżbym więc 
nie miał posiedzieć tu chwilkę. Z rzoczy jo- 
go nie nie rnszę, nawet stołu nio użyję, 
usiądę sobie na krzesełku kało drzwi — zu- 
pełnie się tom zadowolę. Bpiosznic rozkła- 
dam pupier na kolanach. 


Przez kilka minut praca idzie mi dosko- 
nalo. W głowie mojej powstaje odpowiedź 
za odpowiedzią, piszę boz przerwy. Wypał- 
mam jedną stronicę po drugiej, zwalczam 
wszystkie przeszkody. W duszy rozkeszuję 
się tym szczęśhwym nastrojem, zapomi- 
nam prawie o sobic. Słyszę tylko jedon 
dźwięk: dźwięk radości, która mi gra w ser- 
cul Nasuwa mi się myśl bardzo szczęśliwa: 
w pownem miejscu dramatu odezwie się 
nagle dzwon kościelny... Dramat staje się 
przedziwnie piękny. 


Wtem slyszę kroki na schodach. Drgną- 
łom, rozpacz mnie chwytu, siedzę jak na 
szpilkach: nieśmiały, gotów da ucieczki 
trwagą przejęty i przez głód do naj wyżeze- 
ga zirytowany stopnia, nasłuchuję nerwoa- 
wo, trzymam ołówok w ręce i czekam, nie 
będąc w stanie pisać daloj. Drzwi się otwic- 
rają: wchodzą gospodyni i gość. 

Zanim zdążyłem się wytłomaczyć, go- 
spodyni, nie mogąc widocznie pojąć, co się 
stało, krzyknie: 


— A to co! Bożo moj, znowu tu siodził 

Otwiera drzwi naościoż: 

— Zaraz mi się pan stąd zabieraj, bo jo- 
żch nie, to niech mnie dyabli wezmą, jożeli 
nia poślę po policyę... 

Podnoszę się. 

— Chciałem tylko pożegnać paniq—mru- 
czałem — i dlatego musiałom czekać. Ni- 
czoga tu nie dotknąłem, siedziałam tam, na 
tem oto krześle] 

— Nice nie szkodzi! rzoknio gość. Niechże 
mu pani da spokój 

Kiedy jestum już prawio na dole, ogar- 
nia mnie naglo wściekła złość na tę grubą 
babę, która mi nastuje na pięty, aby mnie 
tylko pozbyć się co prędzej; staję, mam na 
języku najstruszniejsze przekleństwa i go- 
tów jestem rzucić jej to wszystko w twarz, 
Opamiętanie przychodzi jednak w porę, 
malczę, milczę tylko z wdzięczności dla te- 
go nicznajomego, który idzie za mą i z pe- 
wnoścwią grubiaństwa moja by słyszał, Baba 
stąpa za mną, wymyślając bez tchu; wście- 
kłość moja wzmagasię zakażdym krokiem. 

Wchodzimy w podwórze, idę bardzo wol- 
no, rozważając wciąż jeszczo, czy wszcząć 
z gospodynią sprzeczkę, czy uio? W tej 
chwili jestem w furyi, myślę o nujatra- 
szniejszym przelewie krwi, e pchnięcia 
w okolicę brzucha, pebnięciu, któruby ją 
na micjscu zabiło... W bramie przechodzi 
koło mnie poslanico i kłania mi się: nia 
odpowiudam. wraca się do gospodyni — 
slyszę, że o mnie pyta, pomimo to me od- 
wracam się. 

Oddalilem się już na parę kroków, po- 
słaniec dogania mnie i pozdrawia. Podaje 
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nasz jost jeno progiem doczesnym, jak i sn- 
ma fala owa nietylko liże go, ale przepły- 
wa przezeń i zamyka w sobie zarówno sa- 
me nasze stosunki przedmiotowo, jak też 
i odbicia ich ideologiczne — nasze prądy 
duchowa. Jesteśmy jednem z ogniw w len- 
cuchu, spajającym ludy objęte cywiliznoyą 
tegaczesną — w jeden organizm wytwór- 
czo-wymienny. Saoyolog, głębiej sięgający 
okiem w rdzeń rzeczy, dojrzy w naszem 
społoczeństwie te same zasadnicze piorwia- 
atki jego budowy i, wyjąwszy pewne micj- 
scowa odohylonia — to samo ich ustosun- 
kowanio, co gdzicindziej w świecie, bardziej 
od nas posuniętym w rozwoju. Pierwiastki 
te, po za naszą, miedzą, pod względem wan- 
jemnego do siebie położenia zróżnieowały 
się i jasno odgraniczyły w swoich dążeninch 
zbiorowo-osobistych i w zwierciedle istot- 
noj krytyki społecznoj znalazły umiejętną 
analizę i klasyfikscyę. Dojrzało stosunki 
przedmiotowe wydały z siebie — dojrzałą 
samowiedzę. W jakimkolwiek więc zakre- 
sie życia spolecznego pragnęlibyśmy zasię- 
gnąć wskazówek u naszych sąsiadów: jnż 
to np. w sprawie stowarzyszoń współdziel- 
czych, związków zawodowych dwóch zuat- 
dniczych działów produkoyi — rolnictwa 
i przemysłu, w oszczezędności, filantropii, 
ozy zroaztą vo do innych środków leczniczych 
na niomoo chwili dzisiejszoj — znajdziemy 
tam gotowy klucz zagadki w bogatem do- 
šwiaądozeniu 1 oconje zjawisk życia zbioro- 
wego. Mając to wszystko na względzie, 
chcemy te fakty, któro wyłonią się gdzie- 
indziej za stosnnków dojrzalszych, a o- 
światli je krytyka nmiejętna, o ile nio będą 
roztrząśnięto na innem miejscu Prawdy — 
wyozurpać w naszej rubryce i przedstawić, 
w marę potrzeby, przedmiotowo, 

Tymczusom zatrzymamy uwagę czyte]- 
nika — na filantropii północno-amerykań- 
skioj, 

Ziemia „ynake'ów* nie jest zgoła obie- 
oang: nie wszyscy jej synowie kqpią się 
w rzekach płynących miodem i mlekiem. 
Ojozyzna „trnatów,* podniesianych du wie- 
lokrotnej potęgi, reklamy potworucj i wy- 
nalazków, świat olsniewających, rącza do- 
tarła do maty, u której kończy się dobro- 
byt mas, a zaczyna: pauperyzm i żródło je- 
go — sprawa społeczna, Oba te zależne od 
sicbio zjawiska korzenią się głębiej, niż 
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oko pani Mac-Gaban sięgnąć może *). 
Uwiodziona bałamutnem zdaniem myślicie- 
Ji i działaczów nmorykańskich, uwierzyła, 
że przynajmniej pierwszy z tych objawów 
(pauperyzm) jest kozlera ofiarnym naply- 
wu europejskiego. Nie przez to powie- 
dzień, żaby i na nią część winy nie spadała, 
ale jest onn, wobec ważniejszej i przewa- 
żnie twórczej — tylko przyczyną uboczną; 
ciosy zaś, wymierzano wychodżźetwu euro- 
pojskiomu z katedr uniwersyteckich, są je- 
dnak mylnie skierowane. To też poważna 
krytyka nio omicszkała wykazać naciąga- 
nia w wywodach znawców społecznych 
i publicystów amorykańskich. Ten sam los 
spotkał większego kalibru hombę profesora 
w nowyorskim Columbia College — dzicło 
p- n. Emigration and Immigration, które 
napisa? Richmond Mayo Smith, Rok 1783, 
w którym mocą kongresu wersalskiogo 
Związek półnacno- amerykański uzyskał 
niezależność polityczną, nważu on zu punkt 
zwrotny w sprawie zaludnienia tego pań- 
stwa. Wychodżcy, którzy w niem przed- 
tem osiedli, są w jego oczuch ludnością 
rdzenną, potomstwo ich — tnbyleami. Ci, 
co potem napłynęli — to wchodźcy. Zgo- 
dnie z tą dziwaczną teoryą, oblicza, że 
w 1888 takieli tubyleów Związek mial 29 
milionów i takich przybyszów — 25 milio- 
nów. Slosnnek ten przeraża go — tak aa- 
mo, jak innych fakt, że rocznie Eurapa za- 
Bila „yamkeów* pół milionem ludności 
„zbytecznej* u siohie — zaleca więc użycie 
śradków ograniczających ten napływ, dro- 
ga międzynarodowej polityki przociw wy- 
chodźczej. Słusznie też Schoenlank odpo- 
wiada mu, że należałoby raczej zamiast 
tych rad jałowych, zbadać i usunąć główną 
przyczynę niedoli — uciec się ostatecznie, 
w braku czogoś lepszego, bodaj do między- 
Porodowej ohrony prawodawczej najemni- 
ów. 

Bądźcolądź, pauperyzm Związku jest 
faktem stwierdzonym, sroży się groźnie, 
częstokroć bywa dziedzicznym inosi w swem 
łonie płód, który, wyazedłszy na świat, 
ciężko możo zaważyć nn szali życia społe- 
canego za Oucancm. Profesor Ely, autor 
książki p. n. Philantropy, torującej drogę 


*) Wiestnik Jewropy, rok 1891, zeszyty: lipcowy 
1 slerpulowy, „Peuperyzm w Stanach Zjednoczonych." 
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nowym poglądom na miłosiordzie, stwier- 
dza, że pauperyzm amerykański wyraża 
się stosunkiem: jednego zobrala na źrzy- 
dzieści osób majętnych, w innych zań miej- 
seowościach, jednego na ośmzastu, a nawot 
piętnastu obywateli zamożnych! Zważyw- 
szy, że, pomimo eulego ogrómu armii nie- 
mieckiej, na każdą seżżę mieszkańców przy- 
pada tylka jeder żolnierz— pyta, co z dwoj- 
ga złego jest dotkliwsze: militaryzm dla 
niomea. czy pauperyzm dla amerykanina? 
Badania nie ograniczyły się do określenia 
rozminrów złu, ale poszły dalej — aż do 
oznaczenia jego charakteru, nż do wyja- 
Śnienia jego warunków powstania. Ala 
i pod tym względom nie wyrzuczono osta- 
tniogo słowa, któreby nujbliższom było 
prawdy. Zatrzymano się na zjawisku dzio- 
dziozności nędzy. Znaleziono, 2a mnożność 
warstw niemajętnych jest nierówuie wię- 
kszą, niż klus zamożnych. ` Dane statysty- 
czne o przekazywanin z rodziców na po- 
tomatwo występności i punperyzmu — af 
przerażające. Jeden z AES Dugda- 
le, podaja np. następujące dzieje pownej 
rodziny takich paryów społecznych. W licz- 
bie 540 osób z sześciu pokoloń Jukes'ów 
było dziedzicznych wyrzutków społoczeń- 
stwa: żebrnków 148, zbrodniarzy 49 i pro- 
utek 731. Do tego dodaj my jeszcze bar- 
j groźnych porządkowi ustalonemu — 
wyznawców idej przewrotowych, które 
w proletaryacie miast pólnocno-amorykuń- 
skich znajdują grunt podatny, a zrozumia- 
my znaczenie środków zapobiegawczych, da 
jakich ucicka się mieszczaństwo Związku, 

Ze swojej postaci są one w Nowym- 
Świecie tem, czem i w Europie — filantro- 
pią. W nowem środowisku, bołdującem 
numiętnio ideałom wybitnie indywiduali- 
stycznym, uległy tylko pewnej zmianio 00 
do treści, W staro worki wlano nowa wino: 
filantropię yamkc'ów ożywia przedowszyst= 
kiem duch humanizmu — dążność do przy= 
wróconia jadnostkom wykolejonym godno- 
ści osobistej, do utrzymania ich nu pozio- 
mio wymagań utomizmu anołecznego. Nad- 
to, nie cheo ona mied żadnej lączności z za- 
daniami miłosierdzia kościelnego i w dzia- 
lanin pragnio ujawniać się drogą inieyaty- 
wy prywatnoj, Zosobniczony do szpiku ko- 
ści obywatel Związku za wstrętem odwra- 
ca oczy od państwowo-społocznych wzorów 


mi list, Gwałtownie, niechętnie rozrywam 
koportę, z koperty wypada papierek dzio- 
Bięciokoronowy, zresztą nio, uni słowa. 

Patrzę na niego i pytam: 

— (o to za kpiny? Od kogo ten list? 

— Nie wiem! — odpowie — dała mi go 
jakaś pani. 

Staję. Posłeniue oddalu się. Wkładam 
papierek napowrót do koporty, mnę ją 
wraz z pionigdzmi, wracam, przystępują do 
gospodyni, która ciągle juszęze okiem va 
mny śledzi, rzzcam jej papierek w twar 
Zresztą nie mówię pie, ani slowa; zauwa- 
dam, że podnosi papier, bada jego zawar- 
tość... 

Hu, ha! Oto postępek honorowy! Nic nie 
mówić, nie wdawać się 2 liołotą, spokojnie 
zmiąć papieruk znacznej wartości pienię- 
żnoj, cisnąć go prześlułowcom w twarz. 
Tak postępują godni, tak należy postępo- 
wkó z nimi, z tomi heatyami! 

Dochodzę do rogu Tomtegade i placu ko- 
lejowego, gdy wtem nagle ulica poczyna 
kręvić się wruz za muy — padam uałem 
ciałam na mur. Chodzić po prostu już nie 
mogę, nie mogę się już wyprostować: jak 
runąłem na mnr, tak stoję; ozuję, że tracę 
przytomnaść. Furya moja wzmaga się je- 
szcze przez ten utak wycieńczeniu, podno- 
azą nogę i tupig o chodnik. Nie dosyć na 
tom; dla odzyskania sił, zacinam zęby, 
marszoząc czolo, przewracum oczy — to 
Domaga. Myśl się rozjaśnin, pojmuję, że 
stan ton jest początkiom zaniku, Wyciq- 
gam rękę i odsuwam się od muru; uhca 
oiiyglo jeszcze kręci się zo mną w kółko. Zo 


złości ztczynam czkać; z całej duszy sta- 
ram się zwniczyć moją słabość, trzymam 
się walecznie na nogach, byle tylko nie 
upaść; nio chcę paść, pragnę umrzeć, sto- 
jąc. Koło mnie wolno przesuwa się wózek; 
widzę, żo lożą na nim kartofle; lecz z furyi, 
z uporu twierdzę, ża ta nie ziemniaki, ale 
kapusta... Klnę straszliwie, że to kapneta. 
Słyszę własne słowa, przysięgam wciąż na 
to kłamstwo tylko dlatego, aby mieć smu- 
tno zadowolenie, że popełniam krzywo- 
przysięztwa. Upajam się tym bezprzykła- 
dnym grzechem, padnoszę trzy palec i drżą- 
cemi natami przysięgam, że ta kapusta. 
Czas mija. Śiadam nu jakichś schod- 
kach, ocieram pot z ozała i szyi, staram się 
oddychać równo, zmuszam się do spokoju. 
Słońce zachodzi, już duwno po południu. 
Zmowu zaczynam rozmyślać nad mojem 
położeniem; głód mój staje się bezwstydny; 
za parę goizin zapadnio noc, trzeba znaleźć 
radę, póki czas. Myśl moja zaczyna krążyć 
znown koło zajazdu, z którego mnie wypę- 
dzono; w żaden sposób powrócić tam nie 
chcę, a jednak o niczem innem myśleć nie 
umiem. Właściwie kobicta ta wypędzić 
mnie miala prawo... Jakże mogłem przy- 
puszczać, że mi kto da mieszkanie darmo? 
Nadto jeść mi przecioż dawała, nawot wozo- 
raj wieczorem, pomimo gnicwu, zaofiuro- 
wala mi chlch z masłem, zaofiarowała mi 
go z litości, bo wiedziała, żem głodny. Nio 
wolno mi się przeto uskarżać — w głębi 
duszy przepraszam ją już za moje postępo- 
wanio. Zwłaszcza Żałuję, żem joj w końcu 
oknznł niewdzięczność, rzucając w twarz 
dziesięciokoronówkę... 


Dziosięciokoronówka! Od kogóż był ten 
list, wręczony mi przez posłanca. Teraz do- 
piero zaczynam się nad tom zastanawiać, 
uoś miarkowaćl O mało nie konum z bólu 
i zo wstydu, ochrypłym głosem bez końca 
powtarzam „Ylajali* i kiwam głową. Qzyż 
to nie ja wczoraj postanowiłem, że przy 
piorwszem apotkanin dumnie ją ominę 
i największą okażę joj obojętność. I oto zu- 
miast tego wzbndziłom w niej litość, wy- 
zyskałem dla siebio ofiarę jej miłosiordzia, 

io, nie, nie, poniżenia moje nioma graniol 
Nawet wobce niej nie umiałem zająć ad- 
powiedniego stanowiska; upadam, upudam 
wszędzie, gdziekolwiek się zwrócę, upa- 
dam aż po kolana; aż po piorsi, nurzam się 
w bozeześci i nigdy, nigdy już nie wypłynę, 
Stanqłem na punkcie kulminacyjnym! 
Przyjąć jałmużnę dziesięciu koron, nio bę- 
dac w stanie wypłacić się nieznajomemu 
dawcy, zagrabiać marno szelągi oburącz, 
gdzie się tylko da, zatrzymywać ja, opła- 
cać niemi mieszkunie, mimo serdecznego 
wstrębi.,. 

Czy nie uda się wydostać znowu tych 
dziosięcin koron — w jakikolwiek sposób... 
Pójsć do gospodyni, zażądad zwrotu pienię- 
dzy, te chyba nie pomoże! 

Lecz znajdę inną radę, znajdę, jeżali do- 
brzo poszukam, zastanowię się. Na Boga, 
ta nie dosyć rozważać zwyczajnie, trzeba 
zastanawiać się cały swoją istotą, byle tyl- 
ko wydostuć te dziesięć koron. Siadum więc 
i rozmyślam. 


(D. n.), 


niemca lub anglika. Jnłmużnicza pomoc 
bractw roligijnych uległa szczególnie ostrej 
krytyce, że tak powiem — „ueo-filantro- 
pów.“ Stwiordzono, że w jednym New- 
Yorku na wsparcia ubóstwa „marnaje się” 
rocznie 7,375,000 dolarów; rada miejska 
szafuje półtora miliona, różne towarzystwa 
i zakłady dobroczynne 4 miliony, 375,000 
kościół, resztę — osoby prywatne. Joden 
m teorotycznych szermierzy nowego prądu 
filantrapii, Ely, profosor ekonomii politycz- 
nej w Johns Hopkinsa Univorsity (Balti- 
moro), zarznon kościołowi wprost, że trzy- 
ma się błędnej drogi. Zamiast rozdawni- 
ctwa jałmużny, należałoby mu dbać więcej 
o podniesienia moralnego poziomu warstw 
pracujących — o azozepienie idei „równo- 
ści wszechklasowej...* Jałmużna bowiem 
jest bronią obosieczną: rozleniwia jej od- 
biorców i wyzuwa ich z godności osobistej 
i samodzielności. Czytelnie i kuchnie bez- 
platno, kluby i wykłady wiedzy popularnej 
z tych samych powodów — ohybiają celu. 
Cóż natomiast? 

Zagadnienie społeczne — a są niom we- 
dług filantropów nie jego warunki, tkwią 
w ustroju, lecz jedno z ich zjawisk najw 
doczniejszych: pauporyzm — da się rozwiq- 
zać dopiero drogą obyczajowo-nmysłowego 
podźwignięcia wykolejonych, ale na grun- 
cia ich własnego otoczenia. W parze z tom 
usiłowaniem iść winno wspieranie oddziel- 
nych rodzin, alo nie jałmażną — przykła- 
dem, sprowadzaniem z manowców ubóstwa 
nu ścieżkę onót drobnomieszczańskieh: 
oszczędności, gospodnrności domowej i wo- 
góle — samopomocy. Trudu tej swojego 
rodzaju „pracy u podstaw“ jąć się winna 
młodzież obojga płci klas posiadających: 
wychowańco i wychowanki różnych „uni- 
varsity* i „collego'ów* — mładzi początku- 
jacy lekarze, prawniey, „błękitne pończo- 
azki“ itp. ludziu, którym przyjazne stano- 
wisko społeczne zapownia dobrobyt, wczas 
i sporo enorgji, nicspożytej w bczezynności. 
Mozolny ta wprawdzie wysiłok i sposób 
rozwiązywania kwostyi—moźnaby go scha- 
rakteryzownć ancgdotą o „węgrzynie* wę- 
drownym, który zalocał kucharce najpe- 
wniejszy aposóh tępienia pcheł: „złapuć 
każde zwiorzątko i zudać mu w pyszozeh 
trucizny“ — żmudny zaiste, wazolako sym- 
piutyczniejszy indywidoališscio amerykań- 
akiemn, niżeli stwsrzanio ogólnych warun- 
ków rozwoju klas nieposiadających, zale- 
came przez George'ów, bellnmistów iso- 
cyalizm państwowy europejczyków. Uze- 
mu? 

Stan rzeczy chwili obecnej w Nowym- 

wiocie znrysowuje się w następujących 
konturach. Zarówno w przemyśle, jak i rol- 
nietwie, wymianie i przewozio objawia się 
ustawiczniu, a postępowa dążność łączenia 
sił wytwórczych — biegunowego zospalania 
się kapitałów i pracy; obok tego procesu 
wzbiera prąd mgitucyi georgeawskiej na 
rzeoz uspołccznienia ziemi, zniesienia ban- 
ków prywatnych, upaństwowienia dróg ż0- 
Jaznych, telegrafów, tramwajów itp.; dalej 
znów, chociaż z istoty swej utopijny i oży- 
wiany jeno dobremi chęciami — ogarnia 
powno żywioły społoczne ruch „nacyonali- 
styczny," spładzony przez Bollamy'ego. Tak 
anm przedmiotowy bieg życia, odlany w po- 
staci zośrodkowunia produkcyi (trustów, 
ringów i kornorów), jak łączność klasowa 
najemników i dalsze obu tych prądów do- 
pełnienie: idojo George'a (sizgłe-żax, itp.) 
oraz rozkwit poglądów społeczno-demokra- 
tycznych — pracują, społom nad utorowa- 
niem drogi kolektywizmowi i zadają śmier- 
tolny cios ideałom „atomistów społecznych” 
(poploczników gospodarki osobniczej). Ale 
Są u dołu społaczoństwa jeszoze nietknięte 
żadnym z tych prądów i nie wcielone w ža- 
dne kadry organizacyjne — zastępy bieda- 
ków, inwalidzi produkcyi towarowej, znio- 
dołężniali w długotrwałej nędzy dziedzicz- 
naj lub niedostatku: istnieja cały, tak zwa- 
ny, Lumpenproletariat. Jeżelii on da się 
porwać fali, która pędzi dzieje ludzkości 
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w przyszłość — co się stanie z ustrojem, 
przekazanym przez przodków? 

Jedno jest tylko zbawienie. „Odpadki“ 
społeczne trzeba podnieść „poprawą mo- 
ralną,* zbliżyć do klas posiadających, zbra- 
trå je z nicmi, przywrócić im godność osa- 
bista, mtraconą w poniewierce życiowej, 
wdrażyć zasady samopomocy i wpoić ideję 
„równości wazcchklasowej,* któraby sta- 
nowiła zawezasu zaporę złowrogiej idoi 
„walki klasowej,“ wypiastowanej na ło- 
nie antagonizmu klasowego. „Niedałęgów," 
a szozególnie ich młode latorośle (dzieci), 
zdziczałe i pędzące żywot po za mechani- 
zmem ustroju, należy wziąć za ucho, ale 
ręką humanizmu, przybliżyć do kółek 


i sprężyn ustroju, pokazać każde po szcze- 
góle, nanczyć, jak działają w ruchu, przy- 
czepić je do nich transmisyą usines i zje- 
dnać w ten sposób illa obrony. 


5 D.s 


BADANIA NAUKOWE. 
KAPITALIZM W SZTUCE I NAUCE. 


W przybytkuch rozpraw i zabaw gwrr- 
nych, w natroniach ascoetyzmu lub przybyt- 
kach modlitwy, na murach ulic, przyczół- 
kach mostów i fasadach domów, a nawot 
na przedmiotach najcodzienniojszego użyt- 
ku, czasy średniowicczno uparcie adtwa- 
rzeją ponury temat tańców śmierci. Dłuto 
i pędzel gorliwie pokrywają nim każde wal- 
na miejsce w świątyniach i domach ludz- 
kich, pocta uwiecznia go w słowie rymo- 
wnnom, baletnik wysławia w żywych obra- 
zach, Maza myśl demokratyczna wieków 
średnich mściła się w ten sposób i proto- 
stowała przociwko różnoharwnej niby mo- 
zajka lnorarchii feodalnej, a nio mając sily 
„uderzyć w czynów stal,“ sznkała ucieczki 
w sztuce i przypominała dostojnikom ów- 
czesnym, że wszyscy jesteśmy równi wo- 
bec śmierci; może pierwszy pochop dały 
ascetyczne rozmyślania nad światem, z po- 
gardą pntrzące na wszelkiu zachcianki 
nosta,“ jak wtedy zwano ciało, i uawołują- 
co do skruchy wyzywaniam bozuetan- 
nem znikomości „tego padału płaczu,“ 
Mniejsza zresztą, jakiej natury była naj- 
piorwsza pobudka. Faktom jost, że tanieo 
śmierci nprawia z zamiłowaniem demokra- 
tyczną ideę równości. Śmierć-matula, przed- 
stawiana w postaci ohydnego kościotrupa, 
prowadzi pasy, u zaprasza do nich każde- 
go bez względn na stanowisko, Wszyscy są 
równi w jej obliczu, feodnlny możnowładca 
rozkazujący licznym włościom i najoatat- 
niejszy 6inra żyjący z kradzieży i podłości, 
tłusty opat umiejący pogodzić śluby czy- 
stości i wstrzemięźliwości z zaspakajaniem 
wszelkich żądz i wychudły pustelnik, spę- 
dzający życie na katowaniu swojej cielesnej 
powłoki, wyniosła dama adbierająca hałdy 
od rycerzy na turniejach i najgorsza ladacz- 
nioa obozowa. Wszystko, co żyje na naj- 
rozmaitezych szczoblach drabiny foodalnoj, 
miesza się w tym samym korowodzie 
śmierci, basa zapamiętale lub ciągnie tłu- 
mnym orszakiem pod przygrywkę ponuro- 
rozpasanej melodyi, którą kościotrup wy- 
bija na własnym szkiolceic... 

Ow złowrogi twór mistycyzmu demokra- 
tycznego wieków średnich staje mi przed 
oczami, ilekroć poczynam wglądać w życie 
tegoczcsno. Rzeklbyś, świat cywilizowany 
został porwany szczególnym szałem. od 
którego talent, rasa, wyznanie ani stanowi- 
sko nie zwalniają. Gdyby mtyści średnio- 
wioczni, którzy dłutem, pędzlem i słowom 
pracawali nad uwiecznieniem pląsów śmier- 
ci, zmoartwychwstali, zdziwiliby się, widząc, 
że cała doczesnośó ziemska wieku XIX 
skacze w podobnie ogólnym korowodzie, 
Wprawdzie zamiast kościotrapz njrzeliby 


Mamonę, nawołującą wszystkich imieniem 
mieszczańskiego braterstwa do wzięciu u- 
działu wa wspólnym orszaku; zamiast tal- 
tu wybijanogo na własnych kościach, nowo- 
czeena przewódczyni podrzucałaby złoto, 
które uderzając o siebie lub spadając na 
ziemię, wydawałoby odpowiednią melodyę. 
Nie postrach i smutek lub radość z nadej- 
ścia wyzwolenia malowałyby się na twa- 
rzach wspóhtczestników, locz chciwość i żę- 
dza z cierpieniami głodu Inb namiętnością 
nżycia. Zgodnie z wiekiom „indywiduali= 
amu* — zohydzono i to szczytne hasło, ka- 
żąc mu okrywać brudy wolnej konkuron- 
cyi — każdy, przyjmujący udział w tym 
kankanio Mamony, tańczy pojedynczo, pa- 
trząc z podełba i podejrzliwie na wszystkich 
razem i każdogo z osobna, Świat cywilizo- 
wany jeet faktycznie jakby jednym olbrzy- 
mim takim korowodem! Joeli czasy środnio- 
wieczna ozdalnały powierzchnię awoich 
gmachów konwulsyami śmierci, o ilu z więk- 
szą słusznością moglihyśmy nasze trozmui- 
caó kankanami Pieniądzal Nio ma dla mnie 
najmniejszej wątpliwości, że przyszłość da- 
leka ochrzci nasze dzioje nie nazwę% cpoki 
maszyny parowej lub elektryczności — ta 
wynalazki, z których tak ohełpią się tili- 
strowia wieku XIX zmaloją przed dalszym 
postępem techninznym—lecz sięgnie do pod- 
staw głębszych, bo społecznych, i nada na- 
szym czasom miano epoki fetyszyzmu pio- 
nięźno-towarowego, kiedy człowiak, uwi- 
kłany w sieć nieokiełznanych sił społecz- 
nyoh, ujarzmiony dziełem rąk własnych, 
widzinł w pieniądzu jedyne bóstwa swoje, 
jedyny środek i jednocześnie cel istnienia. 
My sami, jak zwyklo bywa z lułźmi zro- 
dzonymi i wyhodowanymi w szczogólnoj 
atmosferzo, utraciliśmy wszolką wrażliwość 
w tej miorze, a niekiedy brak nam nawał 
poczucia nienormalności szału pieniężnogo. 
Nowoczesny kankan Mamony utracił dla 
nas wszystkie swoje ostre rysy i wydaja 
się rzeczą najpospolitszą w świecie, właści- 
wą wszystkim ludom globu ziemskiego 
i wsnystkim epokom dzicjowym, Qo więcej, 
niejednemu umysłowi, spętanemu wzorami 
teraźniejazości, samo „podnoszenie podab- 
nych kwestyj wyda się nietylko przesadą, 
lecz dowodem skończonego murzyciolstwa, 
jesli nio warcholstwa. Austrulczyk, dzięki 
wymaganiom swojogo bytu, rozwinął zdol- 
ności wzrokowo w najwyższym szopniu. 
Przedstawiciele tego szezopu bawią się, np. 
poszukując na piasku pod drzewami pomio- 
tu pszczół. Gdyby człowick z podobnio wy- 
ówiczonym wzrokiem znalazł się pomiędzy 
nami i zaczął popisywać się swoją, właści- 
wością, patrzylibyśmy nań jako na białego 
kruka, chociaż byłby to osobnik, niowybie- 
gający po za przeciętną normę w innom 
otoczeniu. W podobny, a nawet gorszy apo- 
Bób filister apogląda na każdego, kto prze- 
rwie mu bezwładność umysłową rozpraw a- 
mi o fotyszyamie picniężno - towarowym. 
A jednak całe ustroje społotzno, bardzo 
licznio istiejąco jeszcze dzisiaj po różnych 
zakątkach naszego globu, składają się z tn- 
kich nionczonych krytyków, widzących 
przewrotność tam, gdzie my dostrzegamy: 
sprawę jak najzwyklejszą. Zwróćmy się 
chociażby do członków ukrytej tu i owdzie 
w nustroniach górskich zadrugi południowo- 
słowiańskiej. Zapytajmy kogoś z osób 
w niej zrodzonych, czem mu się wydaje 
nasz porządek pieniężno-towarowy w swo- 
jej postaci rozwiniętej, jaka istniejo w o- 
guiskach naszej wywilizacyi, Bez chwili 
wahania odrzekłby, że jego zdaniem cho- 
dzimy wszyscy do góry nogami. W zadru- 
dzo spożycie jeat jedynym u bozpośradnim 
celom całej działalności ekonomicznej. 
Człowiek spożywa tutaj nie po to, aby w po- 
karmio zdobył siły do dalszoj pracy lub do 
gromadzenia zysków. Z tego punktn widze- 
mu traktuja on swej wóz, którogo oś sma- 
raje od czasu do czasu tłuszczem, ażeby 
naunąć tarcio, oraz swój mwentarz, który 
karmi żchy późmcej wyzyskać odtworzoną 
w ten sposób siłę robocza, lecz nigdy mio 
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własną swoją osobę. Sam sobie stawia on 
nne cele. Pracuje, bo musi, gdyż tem prze- 
kleństwom obarczyła go ustura jego, która 
nie przestaje na oddychania nowiotrzem 
jak roślina i wyciąganiu soków z ziomi, 
lecz każo imać się mozolnego wysiłku, żeby 
zdobyć coś pożywniejszego. Wyznaje on 
jednak zawsze, że spożycie jest głównym 
celom życi, praca z produkcyą — jedyniu 
drogami do niego. A zatem piecze chleb, 
aby zaspokoić głód; syci miody, żeby uga- 
Bić pragnienie. Jakość wyrobu stanowi dlań 
rzecz pierwszorzędej wagi; gastronomia, 
ów cenny i szlachetny kunszt, zohydzony 
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feodalne i burzuazyjne, zaprzęta myśl jego 
w najwyższym stopniu. Inaczoj dzieje się 
w apołeczeństwia pieniężno - towarowom. 
Piekarz np. wypieka chłeb tylko po to, iż 
spodziewa się na nim zrobić majątek. Sprzo- 
daż zyskowna, tj, zamiana przedmiotu apo- 
żywoczego na pieniądz w większej ilości, 
miż tu, jaką wydał na produkcyę, jest je- 
dyną pobudka jego działulności ekonomi- 
cznej. Jedzenie zdrowe, pożyteczna zdro- 
wiu, mało go obchodzi, lnb też o tyle jody- 
nie, ahy nie zraził kundmanów. To samo 
zobaczymy w życin ekonomieznem na ka- 
żdym kroku. Ekonomia polityczna, nauka, 
która wymagania i widnokręgi naszego 
piekarza zamieniła na nowo dzicsięciorgo 
przykazań, zna tylko produkoyę i wartość 
wymionną, toolinikę wytwarzania i obiegu. 
Dawna, zachowana tu i owdziu w radach 
staroczesnych agronomów, uwzględnia tym- 
ozasem zawsze spożycia i olok wskazóweł 
produkcyi padaje też recopty przyrządzania 
potruw, Obludnik mioszozański, mimo że 
lubi karmić się obficio i amacznio, milczy 
o toj Bzazorości porządków naturalnych i ga- 
stronomię wyklina jak może. Ewangelia 
jego, znająca jedyme produkoyę, zaleca 
każdemu i zachwala oszczędność jako naj- 
wyższą onotę, Tuccz stosunki pieniężno-to- 
warowe, kiedy już ntrwaliły się mocno, nie 
poprzestaj;, na tukiem wykoszlawieniu ce- 
Jow działalności okonomicznej, zaprzątnię- 
tej wyrobem dóbr matoryalnych. Wszyst- 
kie siły fizyczne i duchowe istoty ludzkiej, 
obociażby były nierozorwalme związane 
a organizmem, zostają rzneona w ten sam 
wir wszechwymiuny 1 wszechaprzedaży i 0- 
coniona w uneyaoh złota. Zu gminowładz- 
twa naturalnogo kobieta hodewała swoje 
wdzięki jako najnaturalniejszy środek pod- 
wyższonia przyjemności, płynących z obco- 
wania płciowego; dzisiaj, za panowania 
wymiany, czyni to, aby spezedać się jak 
najdrożoj, nic licząc, że zamiast rozkoszy 
dozna nieraz wstydu. Pocta owego okrosu 
okonomicznoge śpiewał z tych samych po- 
wodów jak ptaszyna leśna — dla awojej 
i ludzkiej nciechy, „Był szczęśliwy bogaty, 
gdy od chaty do ohuty przechodził całe sio- 
ło... gral od serea, grał wiele.“ Dzisiaj, jeśli 
jost śpiewakiem, wytęża swoje gardło tylko 
po to, aby zebrać jak najwięcoj złotego 
kruszou lub raczej jego papiorkowego za- 
stępoy. Wydobywanie jakiogoś tonu nie 
jost już ówiczeniem chętnom i przyjomnem 
mięśni odpowiednich, ale rzemiosłem gar- 
dlanom. Rozumie się, ponieważ nio idzie 
tutaj o zadowolenie z wyładowania energii 
życiowoj, lecz o wyciągnięcie pieniędzy 
z cudzej kieszoni, nżywa aię najrozmnit- 
szych, podejrzanej wartości fortelów. To 
semo widzimy też we wszystkich innych 
dziedzinach życia duchowego. Nio chcomy 
wszakżo twierdzić, aby tak było w każdym 
pojedynczym przypadku. Atoli taka jest 
dążność epoki, kiedy fetyszyzm pieniężno- 
towarowy stał sią powszuchnem wyzna- 
niem wiary. 

Otóż nastręcza się teraz pytanie, co w ta- 
kiem otoczeniu dziojo się 2 ludźmi, którzy 
posiadają namiętność i zdolności do ówi- 
czenia sl} swoich duchowych publicznie, 
wreszcie z sumę nauką i utworami sztuki? 
Żo kunkan Intoroau wykrzywi ich i zoby- 
dzi, nie może być uajmniojszej wątpliwo- 
ści. Looz tragizm położenia dla nator arty- 


— 486 — 


stycznych tem się nie wyczerpuje. Dzisiaj 
sza epoka dziejowa nietylko wysunęła pro- 
dukcyę na sprzedaż na plan pierwszy i od 
wartości spożywczej przedniotu wydzieliła 
zamienną, którą upostaciowału w bycie sa- 
modzielnym: pieniądzu, nietylko uczyniła 
z istoty tego pieniądza niczgłębioną dla f- 
listrów tajemnicę i podniosła do poziomu 
wazeelpoważanego fotysza. Poszła ona je- 
szaze krok dalej. Cała tegoczesna produk- 
cya odbywa się mianowicie na podkładzie 
szczególnych metod technieznych. Czło- 
wiek wytwarza potrzebne mu przedmioty 
za pomocą nader złożonych a wymagają- 
oych olbrzymiego wkładu pieniężnego na- 
rzędzi. Średniowieczny rzemieślnik, który 
jednoczył w sobie działalność wytwórczą 
robotnika z posiadaniem warsztatu swojej 
pracy, zanika z dniem każdym, unoszany 
prądem rozwoju ekonomicznego. A niety|- 
ko produkcya dóbr matoryalnych, leoz ró- 
wnicż poszukiwania nankowe i twórczość 
Jub praca artystyczna przedstawiają tę sa- 
mą dążność i pod wpływom postępn te- 
chnicznego przybierają formy nowo, da- 
wniej nicznano, a zamierzone na szeroką 
skalę. Lirnik wioskowy umiorał z narzę- 
dziem swojej sławy pod głową i prosił do- 
brych ludzi, aby wraz z nim w grobie po- 
olvwano jego śpiewną ozarodziejską łirę. 
Szlachcic Rębajło woła, że nmrze teraz 
spokojnie, kiedy znalazł kogoś, kto mógł 
wywijuć jego „scyzorykiem,* a Mickiewicz 
w Panu Tadeuszu na tym przykładzie 
zcharakteryzował jedynie CAGE nezucie 
rzemioślnika wojennego do oręża walki. 
Wielka produkcya targa i niszczy to nai- 
wno-rzewne przywiązanie człowieka do 
narzędzi. O ile rozsiadła się w zakresio 
pracy umysłowej i artystycznej, uczyniła 
to samo, [ira nowoczesna, upostaciowana 
w akcesoryach konoertowych, została ad- 
dzielomn od artysty, pracownie i biblioteki 
od uczonogo, Wraz z tem znika węzel uczu- 
ciowy, który apaja Jirnika z lir}. Nadto 
narzędzia pracy artystycznej należą zwy- 
klo do kogos mnogo, to znowu pociąga za 
aobą dalsze skutki. Człowiek z utalentowa- 
nym mózgiem i wyjątkowem gardłem 
wkracza najczęściej w ten padol kavkana 
kapitulistycznego, jako najczystszoj krwi 
hałysz. Przyroda nie zna kastowości, uzdol- 
nienia rozsypuje wszędzie i wyprowadza 
talenty nie ż roli i nio z kapitału, lecz z lu- 
dzi boz ojców — z kurzu przydrożnego, 
rzckłby pouta, Przodstawiciel ntalentowa- 
nej hołoty wchodzi w świat jedynie ze swo- 
jemi zdolnościami. Widzi tutaj, że narzę: 
dzia, potrzobne do publicznego ówiczenia 
jego sił duchowych i da zarobkowania, zu- 
stały przywłaszczone przez szczególnego 
ssaka, dwunożnego jedynie z pozoru, 
a ochrzczonego nazwą kapitalisty-przedsię- 
biorcy. Utaluntowana dusza z jej potrzeba- 
mi mało obchodzi tego możnowladcę tego- 
czesnogo, podobnie jak wszelkie próby prze 
niknięcia tajemnic bytn. Nie teorya atomi- 
styczna, leca rwepty wyrabiania farb unili1 
nowych stanowią dlań o wartości postępów! 
w chemii; równie obojętną dla przedsię- 
biorcy jest rzeczą ów świat uczuć i myśli, 
jaki drga w piersiach i mózgach artysty- 
cznych. Kapitalista w utalentowanym ho- 
łyszu widzi jedynia nowogo rodzaju ma- 
szynę, odznaczającą się tem, że nietylko 
powraca wyłożone koszty lecz nadto przy- 
nosi zyski. Ustawia więc +, “vwy maszynę 
w rzędzie z iunemi: akcesoryaini opery lub 
koncortu, nakręva jo na pewną, aryę, każe 
jej grać, śpiewać, improwizować, wroszcie 
oddaje część dochodu jako śradek do 7..xu- 
pienia różnych smarowideł, które są nie- 
zbędne do utrzymania jej w stanie należy- 
tym, roszię zaś chowa do swojej sakwy. 
Artysta lub twórca płodów umysłowych 
przestaje byó człowiekiem wolnym i za- 
mienia się na pachołka u kapitalisty. Je- 

przed laty 10—15 chodzono u nas 
dźwiedziami. Niedźwiedź, uwiązany na 
łańcuchu, wyprawiał najrozmaitsza sztuki: 
pokazywał, jak buby kradną grach, a star- 


cy zalecają się do dziewcząt. Stosunek ist- 
niejący pomiędzy jakąś Patti a obwożącym 
ją przedsiębiorcą jest najzupełniej tej an- 
mej natury. Nie, cofam to słowa, gdyż za- 
szedłum w powyższem porównaniu za zbyt 
daleko, Tstnieje bowiem pewna różnica, ale 
nA korzyść niedźwiedzia. „Jest on własno- 
ścią swojego pana, który go kupił za go- 
tówkę i chciałby, aby zdrowie zwierzęcia 
było jak najlepsze, a żywot trwał jak naj- 
dłnżej. Przedsiębiorea-kapitalista nie zna 
podobnych względów. Zdolności utalenta- 
wanego chudopacholka wynajmowane sẹ 
na miesiące lub na występy. Nicoh potem 
utraci on wszystkie swoje zdolności, cóż to 
obchodzi przedsiębiorcę, byleby tylko na- 
jemnik artystyczny wywiązał się z zawar- 
tej umowy, Co więcej, interes kapitalisty 
każe mu nieraz nadmiernie podnieca wra- 
żliwość najomnika i wyjaławiać go z uzdol- 
nień w jaknajkrótszym czasie, później zaś 
jako cytrynę wyciśniętą odrzucić... 

Chcielibyśmy właśnie zanalizować wpły= 
wy tych rozmaitych stosunków ekonomij- 
cznych na twórczość artystyczną i nau- 
kawą. 

K. R. Żywicki, 


RZUT OKA NA KRAJE BAŁKAŃSKIE 
I ZNACZENIE CIEŚNIN. 
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7, powyżego widzimy, że główną charak- 
terystyczną cechą, odróżniającą półwysep 
Bałkański od dwóch pozostałych jest wielo- 
stronność słosunków, utrzymuje on je bo- 
wiem z Europą środkową, wschodnią, Azyą 
Mniejszą, Wlocliami dolnemi, Syryq, Egi- 
ptom 1 całym obszaram morza Śródziemne- 
go. Ta wiclostronność stosunków, przypo- 
minająca Niemoy i odbijająca się w klima- 
cie, świecie roślinnym, w objawach ebno- 
graficznych i politycznyuh, polega głównie 
na położeniu półwyspa i plastyce jego po- 
wierzchni, która ze swej strouy warunkuje 
rozwój linii brzegowej. Plastyka powierz- 
chni półwyspu Bałkańskiego jest bogataza, 
bardziej nrozmaicona niż dwóch pozosta- 
łych; charuktorystykę jej stanowią bardzo 
liczne kotlinowate zagłębienia ułożone na 
kształt szachownicy; sẹ to duwna kotliny 
jeziorne, z których rzoki torują sobie wyj- 
ścia wąskiemi, po większej części bezdro= 
śnemi wąwozami; okoliczność, ta utrudnia- 
jąc komunikacyę między oddzielnomi kotli- 
nami, wywołuje sepurutyzm polityczny. 
Wązka zachodnia część półwyapu, która 
nie dosięga nawet do przerzynającej cały 
półwysep głębokiej bruzdy Morawa-W ar- 
dar czyli Bolgrad-Saloniki, należy do ili- 
ryjsko greckiego systematu sfallowanń, gdzie 
od zwężającoj się w okolicach Fjume wy- 
żyny Karstu aż do przylądka Matapan u- 
kształtowania powierzchni warunkują lioz- 
ne równoległe fałdy, ciągnące się w ogóla 
na półudnio-wschód lub na południo-połu- 
dnio-wschód. Równolegle też do fałd cią- 
gną się tam podłużne zapadnięcia, która 
tworzą prostolinijne zamknięte, strome wy- 
brzeża; tylko w Grevyi wybrzeża te zostały 
lokalnie otworzone przez zapadnięcie po- 
przeczne (zatoka Koryncka). Z togo powo- 
du rzeki strony zachodniej mają mniej 
więcej południkowy kierunek i stosunki 
z Adryatykiom są utrudnione przecz liczna 
równoległe łańenchy górakie. Serbia i Bo- 
śnia, choć tak blizkie Adryatyku, nigdy nio 
mały z nim i z Italią ściślojszych stasun- 
ków, lecz raczej z Węgrami. Za to wązki 
pas nadbrzeżny Dalmacyi wraz ze swym 
światem wyspowym jost tem ściślej zwią- 
zany z Adryatykiem i z Włochami: podległ 
on wcześnie politycznej władzy Reymu 
i Wenocyj, a nigdy nie należał do ludów 
przybyłych od wschodu. Wielka częśi za- 
chodniego kraju fałdowego, sięgająca na 
zachód po części do samego morza, a na po- 


łudnie do Greoyi, stanowi obszar zamknię- 
ty, bozdrażny, obszar małej zmienności, 
obszar słagnacyi. Tem większe znaczonie 
dla pólwyspu ma owa głęboka bruzda prze- 
rzynsjąca go z północy na południe, prze- 
dłużająca tym sposobem południkowy bieg 
Dunaju i łącząca go z Archipelagiera; w bru- 
zdzie tej na północ działu wodnego między 
Wardarom i Morawą, na zbieżu dróg leży 
słynna w pieśniach i podaniach serbskich 
równina Kosowego Pola, na której w krwa- 
wych zapasuch rozstrzygały się losy Bał- 
kańskiego półwyspu: tutaj w 1889 anłtan 
Murad złamał potęgę Serbii, tutaj w 1448 
mężny Jan Hunyad musiał uledz nawalo 
turockiej; tutaj staczano walki gdy w 300 
lat po upadku Serbii wojska austryackie 
sięgnęły aż do Macedonii. Tutaj też pra- 
wdopodobnie stoczony zostanie w niedale- 
kiej przyszłości bój, który rozstrzygnie ozy 
turoy zachowają trwalo swe zachodnie pro- 
wincye, czy też jo utracą na zawsze. Obe- 
<nie wzdłuż tej brnzdy biegnie jnż ważna 
dla światowego handln droga żelazna, któ- 
ra od Saloniki prowadzi daloj jako droga 
wodna do Smyrny, Egiptu i kanału Sue- 
skiego, 

w części po zachodniej stronie toj aza- 
południkowej bruzdy, ale głównie po 
stronie wschodniej występują zupełnie inne 
formy powierzchni niż w nadbrzeżnej kra- 
inia Adryatyku i morza Jońskiego. Tutaj 
stara z pierwotnych krystalicznych sk 
złożona płyta została pokrajana przez 8y- 
stem pęknięć, a wskutek ruchów piono- 
wych powstały równoleśnikowe łańcuchy 
górskie jak Bałkan, oraz kotliny pokryta 
młodomi osadami jak np. Tracka; na ich 
wyniosłych krawędziach utrzymały się 
jeszcze szczątki starej płyty, tworząc wy- 
żyny jak Buigarska lub potężne góry ma- 
sowe jak Rodopskie. Z tego powodu tutaj 
występują krainy otwarte, kotliny o dnie 
równem i większe rzeki; tutaj dostępność 
od strony morza i komunikacyjność wewnę- 
trzna są największe. Linio zapadnięć wy- 
znaczyly tu tylo ważna dla losów półwyspu 
hrózdy: południkową i przekątną (południo- 
wo-wsohodnią), któro warunkują główny 
kiorunek komunikacyi ku południo-wscho- 
dowi na Rosfori Archipelag. Ta druga li- 
nia Belgrad-Koustantynopal, wzdłuż której 
aboonie idzie toż kólej żelazna, odgałęzia 
się od pierwszej (Bolgrad-Saloniki) na rów- 
minie Niszu, biegnie wzdłuż Niszawy do 
kotliny Sofii 1 stąd dosięga dorzecza Mary- 
cy. Na toj naturalnej, przez rzymian ulop- 
azonej drodze odbywały się od najdawniej- 
szych czasów stosunki między Europą 
środkową i wschodem. Wzdłuż niej posu- 
wuły się wojaka rzymskie, bizantyjskie 
i tureckie ku północo-zachodowi, krzyżow- 
cy i wojska anstryaokie — kn południo- 
wschodowi; wzdłuż niej obecnie dzięki ko- 
lejom zolaznym pritej do wnętrza 
półwyspu enropejskie wyroby i europejska 
kultora; wzdłuż niej leżą najważniejsze 
pod względem historycznym miejscowości. 
„Foszcze w 16 stuleciu komunikacyo odby- 
waly się tn na rzymskim bruku naprawio- 
nym tylko przez turków. Jak rzymianie 
starali się zabezpieczyć tę drogę przez ob- 
warowanie i kolonie wysłużonych żolnie- 
rzy tuk również i turwy, dla których droga 
ta jest obecnie drogą odwrotu do Azyi. 
Dzięki toj drodze półwysop Bałkański stał 
się krajem przojściowym (Durchzugsland) 
tym burdziej, że droga ta znajduje natural- 
ne przedłużunie w tak samo skierowanych 
drogach Węgior i Azyi Mniejszej. Przy- 
tem dodać należy, żo ta stara płyta w za- 
leżności od popękań i zapudnięć została po- 
krytR przoz materye wulkaniczne, skąd 
otrzymała bardziej urozmaiconą plastykę 
i bardziej urazmaiconą, żyźnicjszą natnrę 
gruntu. Liezne żródła gorąco lecznicze toż 
występują prawie wyłącznie tylko w tej 
pokruszonej starej płycie. Tak więc ta 
wschodnia większa część półwyspu ma 
wyższość nad zachodnią: jest bardziej uro- 
zmaicona co do powierzchni, linii brzego- 
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wej, natury gruntu, żywności, skarbów mi- 
neralnych; jest dostępniejszą, bogatszą 
w stosnaki. Toteż i w historyi wskutek ła- 
twych stosunków z Azyą Mniejszą i Arohi- 
pelagiom część ta grała pierwszorzędną ro- 
lę, podczas gdy zamknięta uboższa część 
zachodnia pozostawała zawsze w tyle i nie 
wytworzyła nigdy samodzielnego wiolkie- 
go organizmu państwowego. 

Skutkiom górzystego charakteru, jednak 
bez wiecznych śniegów, oraz rozpadnięcia 
się kraju na drobna odosobnione kotliny 
jest brak wielkich systematów rzecznych 
oraz brak krainy centralnej, któraby prze- 
wagą swego obszaru mogła tworzyć poli- 
tyczny środek ciężkości. W miejsou gdzie 
kraina taka leżyćby powinna, wznoszą się 
surowe niedostępne góry, uniemożliwiające 
tak zgęszezenie się ludności, jakoteż sto- 
sunki z adległemi krainami nadbrzeżnemi. 
Kotlina Sofii, będąca jedyną otwartą krai- 
ną tego wewnętrzego obazaru, jest zbyt 
drobna i nadto otoczona górami, odosobnio- 
na szczególnie od zachodu, południo-za- 
chodu i połud! Większa kotlina Merycy 
ze swym wybornie położonym punktem 
centralnym, Adryanopolem, z otwartą ko- 
munikacyą ku morzu Czarnemu i Archipe- 
lagowi oraz ku Azyi Mniejszsj jest mimo 
to za mała i zbyt ekscentrycznie położona, 
aby trwale zapanować nad oddalanemi i od- 
osobnionami krainami Grecyi, Albanii lub 
Bośni. Jeszcze w większej mierze odnosi 
się to do niziny Wołoskioj, tak iż niektó- 
rzy nie zaliczają jej nawet do półwyspu. 
Tak więc półwysep Bałkański rozpadu się 
ua liczne naturalne krainy, które jakkol- 
wiek połączone w jodną całość morzem 
i półnacną linią rzeczną Sawa — Dunaj, je- 
dnak między sobą »4 bardzo luźnie powią- 
zano, Prócz kotliny Marycy (Tracyi) mamy 
tu do wyszczególnienia: płytę Bulgarską 
z Dobrudżę, która to ostatnie tworzy w pe- 
wnym względzie nawet oddzielną krainę, 
Macedonię, Grocyę (z Epirem i Tessalią ), 
Albanię, Serbię, Bośnię, Czarnogórę, Her- 
cogowinę i Dalmacyę, a względnie i dolinę 
dolnego Dunaju, ozyli Wołoszczyznę. Te 
liczne krainy przedstawiają więkeze różni- 
ce między sobą, aniżeli krainy bogatych 
w kontrasty Niemiec. Geograficzne więc 
warunki skazały cały półwysep Bałkański 
na to, aby nigdy nie tworzył sam w sobie 
jedności politycznej i rzeczywiście nie two- 
rzył on jej nigdy z wyjątkiem czasów rzym- 
skich, ale i wtedy nie była to jedność sama 
w sobiv, lacz tylko jedno ogniwo wielkiego 
państwa rzymskiego. 

Wiolostronność stosunków, liczne w od- 
niesioniu do Iberyi i Italii „bramy“ epro- 
wadziły tu zewsząd liczne ludy: z północo- 
wschodu bulgarów, z północo-zachodu eer- 
bów, 2 południo-wschodu turków — wszyst- 
ko to są pożniejst przybysze, podezas gdy 
na południu i zachodzie zdawna osiodlili się 
grecy i albańczycy. Ukształtowanie po- 
powierzchni nie dozwoliło żadnemu z tych 
narodów opanować całego półwyspu i po- 
chłonąć inno, a tem samem zapewniało ka- 
ademu utrzymanie swej odrębności etna- 
graficznej; godną uwagi jest rzeczą, że Dal- 
macya pozostała nawet wtedy niepodległą, 
gdy cało prawie Węgry zostały podbite 
przez turków. Widzimy więc, ża rozmai- 
tość stosunków i plastyki powierzchni uwa- 
runkowała też i eśnograficzną rozmaitość, 
którą potęgują jcszoze atasunki religijne. 
Nigdy ne półwyspie tym nie zapanował je- 
den język, nawet zu czasów rzymskich by- 
ło tu przynajmniej trzy języki: grocki, ła- 
ciński, albański, a każde miasta półwyspu 
przedstawia obraz tej rozmaitości etnogra- 
ficanej, językowej i religijnej. 

Tego niekorzystnego wpływu plastyki 
powierzchni nie zdołało zatrzeć istnienie 
na półwyspie punktu z wybornem, jedy- 
nom prawie położeniem  geograficznem, 
mianowicie Konstantynopola. Albowiem 
Konstantynopol nie jest naturalnem ogni- 
skiem jedynie półwyspu  Balkańskiego, 
lecz znacznie większego obszaru, którego 


półwysep Bałkański jest tylko jedną czę- 


| ścią, podezas gdy Azya Mniejsza stanowi 


część drugą. Dla tego nadzwyczaj ważnego 
ogniska potęgi politycznej krainy na zacho- 
dniej atrovie półwyspu były zbyt zewnę- 
trznemi, zbyt oddalonemi, trudno dostęp- 
nemi, toteż turcy najpóźniej je opanowa- 
H i najwcześniej utracili, Dalmacya, Ozar- 
nogóra nie były nigdy tureckiemi, Grecya 
została podbita tylko wakutek rozwoju po- 
gi morskiej Turoyi i to, zauważmy, póź- 
niej, aniżeli krainy na północo-zachodzia, 
a nawet obszary po za Dunajem. Z upad- 
kiem potęgi morskiej Turoya utraciła Gre- 
cyę, a równocześnie 1 Serbię, a jeżeli Bo- 
śnia pozostała przy Turoyi dłużej, to tylko 
dlatego, że wyższe klasy ludności przyjęły 
tam religię mahometańską. Wielostronność 
stosunków półwyspu wyraża się między in- 
nemi i tem, że wszyskie zamioszkujące go 
narody posiadają większą lub mniejszą 
część swych współbraci po za granicami je- 
goi wskutek tego półwysep ulega wpływom 
politycznym z zawnątrz. Tej roamaitości 
etnograficznej odpowiada rozmaitość dzi- 
siejszej państwowej organizacyi półwyspu, 
która jost stanem przyrodzonym narusza- 
nym tylko niakiedy przez wielkie potęgi 
zewnętrze jak ZY) lub turooka, Na 
północo-wschodzia widzimy tu niepodległą 
Rumunię, do której przyłączono niedawno 
Dobrudżę. Na północa-zachodzie do dawno 
już austryaokiej Dalmacyi i Kroacyi we- 
szła też Horcogowina i Bośnia faktycznie 
w posiadanie Austryi, jakkolwiek nomi- 
nalnie są one niby jeszcze tnreckiomi. Nio- 
podległemi są też Grecya i Serbia wyawo- 
bodzone z pod władzy turków i Ozarnogó* 
ra, która nigdy się przed nimi nie ugięła. 
Tutaj należy też tglko nominalnie załażne 
od Turcyi księstwo Bulgarskie, z którą 
obecnie tak zwana autonomiczna prowin- 
cya Wschodnin Rumelia jest ściśla złączo- 
na. Tym sposobem Turkom pozostało na 
ólwyspie już nie wiole, a i w tej pozosta- 
ej części władza ich czasami jest bardzo 
słaba (Albania), Talc więc półwysep 
przedstawia wielkie rozproszenie polity- 
ozne z narodowościowemi i raligijnemi un- 
tagonizmami i nie prędko z tego chaosu 
wyłoni się jakiś stalszy system jednolitych 
państw narodowych. (D. n.). 
W. N. 


ŻYCIE SPOŁECZNE, 
LISTY Z KAUKAZU. 


IL. 
Władykaukaz-Kazbek. 


Władykankaz ma oblicze miasta powis- 
towego. Domy przedewszystkiem są jedno- 
piętrowe, nietynkowane i wcale nieczysto. 
Jedyna ulica, tak zwana Bulwarna, ma 
kilkanaście budynków okazałszych, a są to 
hotele lnb gmachy rządowe. TLmdność joat 
nadzwyczaj różnorodna, Krom elementu 
państwowego najliczniejsi są armianie, po- 
tem osetyni, żydzi, grocy, peraowie itd. 

Zmaczniejsze sklepy handlują towarami 
moskiewskimi i porskimi; zresztą, wi- 
działom taki szyld: „Warszawskie modne 
kapelusze — Kohana,* co znaczy, że p. 
Kohan jest prawadawcą mody dla dem 
Władykankazn. W podrzędniejszych zaul- 
kach są sklepiki w guście azyatyckim: 
w nich sprzedają się barwne tanie tkaniny, 
safiany, garnki, szaro i pstro aukmany itp. 

Rynek zrana roi się od tłnmn kupują- 
cych i sprzedających. Głównym prodnktom 
jest ogrodowizną: pomidory, melony, ka- 
wony, winogrona i kahaczki (pewien ro- 
dzaj dyń) — wszystko to łeży stosumi. Wi- 
działam nadta pszenicę, kukurydzę i kar- 
tofie. Wozy, naładowane tymi produktami, 


są to dwukołowe arly, zaprzężona parą wo- 
łów. O smarowanie osi nikt się nie trosz- 
czy, przeto na drogach wiodących do mia- 
sta rozlega się muzyka, zdolna artystę ży- 
wego zabić, a umarłego z grobu podnieść, 

Droga Wojskowo - Gruzińska, zepauta 
przez Torck, o tyle jest naprawiona, że 
dwie stacya od Władykankazu (29 wiorst) 
można przebyć w powozie i trzecią od Kar- 
sn do Kazbeka (15 wiorst) — konno lub 
piechotą. Dalej zaś, gdzia ona opuszcza ło- 
żysko gniewnej rzeki, przecina Czarną — 
dopływ Kury — wbiega na najwyższy 
punkt (9,000 stóp) i duloj do TydHisu jechać 
można bezpiecznie, 

Postanowiłem obejrzeć zniszczenia pracy 
ludzkiej i przedaiowzięte środki ku napra- 
wie gośoińuż. 

— Weż pan konia mojego — woła gru- 
zin — ostrożny just jak starzec, posłuszny 
jak dzicoię, a zwinny jak sarna; kupiłom 
go u osotyna, górala, 

Nująłom stworzenie, mające tak wielo 
zalet, 

Zaledwie ujochałem kilka ataj, droga 
znikła, koń wbiogł na śoiożkę. Tu ujrzałem 
masy robotników, żłobiących górę, dla u- 
tworzenia nowoj drogi i usłyszałem głos 
dozorcy. 

— Radziłbym zejść z konia, troco nie- 
bezpiocznio. 

Spojrzułom przod sicbio, niu widząc je- 
dnak niebozpicczeństwa, jadę dalej; pra- 
wda, nioprzyjomnio jest, gdy a jednoj stro- 
ny miota się u twych stóp Torok, z drugiej 
nawisły masy skal, locz tam, gdzie się roją 
tłumy ludu, możnai jechuó. Wtem ścieżka 
kończy się. Terok trójkątem objął bok gó- 
ry: kipi, szulojo. Nad owym kotłem wrą- 
cym rzucono dwie belki i nasłano desek... 
Niema rady! Zszedłom z siodła i ruszyłem 
naprzód, Koń idąc za mną, zanim stąpił na 
pomost, udorzył po desce dwakroć kopy- 
tom, a przokonawszy się, 2o niezbyt drga, 
ruszył ostrożnie, Zatrzymnołom się nad ur- 
wiskicm i patrzyłam na szalojącą wodę; 
koń posunął się, stanął tuż przy mnie, wy- 
ciągnął szyją i również patrzył ze zdziwio- 
mem.. Ruszyliśmy dalej, 

Naprtwn gościńca ma dwojaki charak- 
rer. Tum, gdzia Torok, wracając do dawne- 
go lożysku, opuścił ztujnowaną drogę, ro- 

botnicy uasypują kamienny wał, uzęsto- 
kroć kilka sqżni wysoki; gdzie zaś prąd n- 
dorza o skały gwaltownie, ludzie. ustępn- 
jac mu, wrzynają się do wał gór. Pierwsza 
prace jest zmndną i uciążliwą, druga nad- 
to przykru dla wzroku. Oto nad głową 
przechodnia w szożolinach skał, wiercqc 
utwary din nabojów prochu, górnicy udu- 
rznją młotami; zdajo się, jeszcze jedno ude- 
rzenie ipowna bryła popękana, okopcona 
ad wczorajszych wybuchów — runie, tem 
bardzioj, 40 u jej spodu zo szpar sączy się 
woda, Instynktowo przymuszasz konia, 
ahy co prędzej przebiogł to miojsce. 

Po dwu wiorstach drogi koń wakoczył na 
ocalały jakiroś cudem Darjalski most żela- 
zny... Torok, gdy mu mo sturczyło prze- 
strzeni pod mostem, wyrwuł część stułego 
przogu i hulwl, ilo choad. Dziś, aby połą- 
czyć most z nowym brzegiom, nasypano 
w poprzek lużyska wał kamionny, po nim 
dostaliśmy się na prawy brzeg. Od tego 
miejsew do mostu Gułnckiego 7 wiorst, po- 
ozem droga znów powracn na lewy brzeg 
rzeki, gdzie zupełnie unilła spustoszenia; 
atoli korzystać z nioj jest rzoczą niemoże- 
bng, gdyż 2 mostu Giłackiego nie pozosta- 
ło ani śladu, Widziałem zresztą jedną bal- 
kę żelazną, zmiętą jale gułgan i wyrzuconą 
na mieliznę kamieniatą, 

Zanim most będzia odbudowany, posta- 
nowiono uż do Kazboku, tj. i ostatnie 6 
wiorst, zbudować drogę ozasową na pre- 
wym brzegu rzoki, a jest to przedsiewzię- 
cio niomałe. Dotąd zrobiono ściożynę, pa 
której trzeba jeohać burdzo oględnie i nie 
na byle koniu. Zresztą w niektórych mioj- 
soach podróżny, dbający o swą głowę, mu- 
si przechodzić pieszo. 
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Około Gułnekicj skały i mostu cieśnina 
Darjalska jest bezwąqtpienia najbardziej 
uroczą. Wyobrażcie sobie dwie prostopa- 
dłe, niebotyczne masy gór, a między niemi 
wązkie, ciasne łożysko. Do owega koryta 
wpadło przed laty kilka odłamów skał, 
z których Terek jest bardzo niczadawolo- 
ny, naciera bowiem na nie z wświokłością, 
miota się od jednej do drugiej, stara się 
orzucić je pianą, zgrzyta — aż się łoskot 
rozlega i drży powietrzo. Jechać tu po ścio- 
żynio, przylepionej do urwiska niby gnia- 
zdo jaskółcze, mając nad sobą i pod sobą 
nrwiska, jest przyjemnie, lecz strasznie. 
Po przebyciu owego miejsca, gdy się wi- 
dnokrqg trochę rozszerza, człowick i koń 
czują, że są rzeźwiejsi, silniejsi. Wtem po 
3—4 wiorstach ścieżka znika, zostaje jeno 
parów głęboki i zdaje się wyżłobiony 
w gruncie miękim, czarnym, zaledwie wczo- 
raj. Ca to znaczy? Ruszam w górę, szuka- 
jae ścieżki, gdy osetyni, znajdujący się na 
przeciwległym brzegu, zaczęli mi dawać 
znaki, ażebym wrócił. Powracam, rozglą- 
dam się, widzę ślady kopyt, a wreszcie 
i krętą, snującą się po apadzistości parowu 
ścieżynę. Wjeżdżam, przebywam strumyk 
i dostaję się na drugi brzeg; jeszcze kilka 
kroków po nad nrwiskiem parowu... nagle 
grunt usuwa się, tył konia zapada. Nie zro- 
zumiałem jeszcze, co się stało, gdy koń 
zgiął się, przypadł jak kot do ziemi i wy- 

elzł nad urwisko. Nim osetyni podbiegli 
u nam, byliśmy w bozpiecznem miejscu. 

— Jakże można! — zawolał pierwszy 
z brzegu. Tutuj będziemy jeszcze umoco- 
wywać chrustem, tu trzeba jść piechotą — 
patrzciel.. 

Spojrzałem, cały brzeg purawu popęka- 
ny, oddalić jednak ścieżki nie można, gdyż 
o półtora łokcia od urwiska storczņą bryły 
kamienno. 

— Jak się ten stramiuń nazywa? 

— Wóciekty parów (Bieszenaja bałka) — 
rzekł osotyn, siadając na ziemi i biorąc 
placek do ręki. 

Po kwadrensie byłem u p. Kazbeka. 

Trzeba wiedzieć, 20 się tak nazywa go- 
spodarz hotelu, wzniosionego tu u stóp gó- 
ry prawie przed stu laty. Z czasom i samą 
górę nazwuno jego imieniem. 

Gospodarze zaproponowali mi kupić bro- 
szurę iożeniera Statkowskiego, opisującą 
lodowioe Deudorucki. Z owej książeczki, 
atakżo z opowiadań mieszkuńców tutej- 
szych dowiedziałom się, że dawniej dolna 
część lodowca poryodycznie odrywała się 
od głównej musy, spełzała do Tereku i ozy- 
nila ogromno spustoszenia; atoli od r. 1832 
podobnych zawałów nie było. Po zbadaniu 
lażyska strumienia, wypływającego z lado- 
woa, okazało się, żo lód w pownych odstę- 
puch czasu (akoło 14 lat) zawsze kruszy 
się, lecz pada nw pochyłość nicznaczną 
i zatrzymuje się na niej wdali ad Tereka. 
Przytem mogą się zdarzyć dwa wypadki: 
Albo lód wpada do koryta strumienia tak, 
żo stajo się tamą; natenczas, jak w 1882 r., 
potok, nie mując ujścia, twarzy po za gro- 
blą jezioro i gdy ciężar wody przozwycięży 
siłę tarom lodu o grunt, lód posuwa Się, 
mknie i pada aż do stóp góry, do Tereku; 
wtedy dzieją się straszne rzeczy. W prze- 
ciwnym razie, tj. jeżeli lód nie zatamujo 
ujścia strumienia, sam po trosze sto- 
pnieja i żadnych dziwów nio wytworzy. 
Owoż istnieje przekonanie, żo i w tym ro- 
ku, a możo w przeszłym, lód upadł da ło- 
żysku i zatrzymał odpływ wodyl Dnia 12 
sierpnia burza, jakioj tu nie widziano ad 
dawna, o północy zaczęła szaleć z taką si- 
łą, że n stóp Kazbeku oczekiwano końca 
świata: góry drżały, odłamy kamieni to- 
czyły się na dolinę. Prawdopodobnie przy 
wstrzqśnioniech wodu potrafiła wyżłobić 
sobio kanał w lodzie i nagle rzuciła się, ła- 
miąc wszystko po drodze — tamy, mosty, 
skały. 

Bez wątpienia i ulewa przyczyniła się do 
powiększenia masy wody; mieszkańcy tu- 
tejsi twierdzą jednak, że deszcze prawie 


nie podnoszą poziomu Tereku i spustosze- 
nia nio czynią, że winien jest lodowiec. 

W kilka dni po pierwszym wybuchu wa- 
dy zdarzył się drugi, który dokończył rniny, 

Jożoli po puru miesiącach dowiecie się, 
że drogę zupełnie wznowiono, będzie to 
oznaczało, ża z pownem bezpieczeństwem. 
można przebyć góry, lecz iloprowadzenie 
gościńca do stanu, jaki był przed ruiną, 
zajmio przy najlepszych chęciach przynaj- 
mniej rok cały, chociażby z tego pawodu, 
żo Gałacki most żelazny nie da się zbudo- 
wać w krótkim czasie, a na prawym brze- 
gu rzeki niopodobna urządzić stałoj drogi; 
most na Wóciekłym parowie będzie tylko 
czasowym; pierwsza ulewa znicsie go, jak 
zwykla. Grunt tu mięki, a strumień pod- 
ozas deszezów, wzbierając, napełnin parów 
aż po brzegi i mknąc z gór na dòl, rwie ta- 
my, jak bąk pajęczynę. 

Po kilku godzinach, gdy wracałam na 
stacyę Kara, koń biegł lekko, jak gdyby 
przebył nio 30 wiorst, lecz trzy. W ręczająo 
rumaka gospodarzowi, zrozumiałom, dla- 
czego górale oddają niekiedy całe awoja 
mionie za dobrego konia. 

Godne s4 uwagi pamiątki tutejsze, pozo- 
stałe po dawnych czasach. Na zboczu Kaz- 
beka o kilka tysięcy stóp ad podnóża wzno- 
gi sią klasztor, zaś na 10 tysiącach stóp 
znaleziono w pieczarze krzyż kamienny 
i inno przedmioty, dające prawo wniosko- 
wać, że się tu ukrywali niegdyś chrześoia- 
nie, Miojscowo podanie głosi, ża istnicje 
grota, w której sq zakopane niezmiorno bo- 
gaotwa kościelne, 

Dalej od Kazbcka do Władykankazą, 
tj. na przestrzoni 44 wiorst tu i owdzie na 
urwiskach wznoszą się stare baszty; na je- 
dnej z nich widziałem ozdoby, mająca 
kszinłt krzyża. Być może wszystkio te bu- 
dowy wznosili gruzini za czasów BWogo roz- 
kwitu, tj. za panowania księżniczki Tama- 
ry i jej poprzedników. Do dzisiaj ludność 
gruzińska sięga do wrót Durjalskieh, pra- 
wie do stneyi Ears, zaś między Tursom 
i Bałtą, 20 wiorst od Włladykankuzn, aty- 
ka się granica posiadłości czeczońskich 
i osctyńskich, Na prawym brzegu rzeki, 
na jednym z pagórków ozai się aref czo- 
czeński, zaś na lewym brzegu na pochyło- 
ści umieścił się osotyński. Bezwątpienia 
kiedyś niemało tu była zatargów. Owóż 
dln pogodzenia zwaśnionych, w dolinio, 
między wrogimi azułami wzniesiona ma- 
lnczką twierdzę, w której dotąd trzym ają 
atraż kazacy. 


N. B. 
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zujące się widmo głodu. — Skąd ono u nas powstalo. 
| czem gtozl. — Prawdopodobieństwo wzrostu niemo. 
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stwa po wsiach, — Przeciw drożyznie, — Jubileusz 
kolei Terespoiskiej. — Jej obowiązek, — M. Twaln 
1 nasl literach, 


Dawno już powiedziano, że światom rzą- 
dzą — miłość 1 głód. Pierwsza zbyt często 
przekonywa nas o tem w poeżyi, a nawet 
czasami w życiu, ażebyśmy wątpić mogli, 
Natomiast głód, który zaspokaja się daleko 
łatwiej, a odzywa się głośno daleko rza- 
dziej, nie przypomina tak nam swojego 
władztwa. Aleskoro przemówi, wszyscy go 
pojmują. Gdyby ci, czytelniku, syn doniósł, 
że kochn się bez wzajemności — może byś 
się zmartwił, a może uśmiechnął; gdyby 
zaś cię nwindomił, że niu ma co jeść, ogur- 
nęłaby cię rozpacz. Nie znaczy to wcale, 
ażoby cierpienia żołądka były dokuczliwsze 
i cięższe, niż cierpienia serea. Przeciwnie, 
ostntnio należą do najokropniejszych katu- 
szy, jakie natura obmyśliła dla człowieku, 


am 


ale pierwsze są powszechniejsze i bardziej 
zrozumiałe. Więcoj ludzie mają żołądków, 
niż serc, albo też — wyrażając się bez błę- 
du anatomicznego — więcej ludzi umie 
jeść, niż kochać. Jedzenie bowiom jest 
ù wszystkich ludzi potrzebą, miłość u nio- 
których zdolnością. To toż jeżeli wam ktoś 
szeknie, żo jest głodny, odrazu wiecie, oze- 
go mu bral; alo jeżeli oświadczy, ża kocha, 
nie wyrazi przez to nie, jak gdyby powie- 
dział, 20 pracuje, pisze lub śpiewa. Pomię- 
dzy pracą w fabryce i w laboratoryum nau- 
kowem, pomiędzy pisaniem kurtek mellnn- 
kowycli 1 poczyj, pomiędzy śpiewem krzy- 
kliwym i artystycznym, zachodzą akurat 
tak wielkie różnice, jak między rozmaite- 
mi odmiankmi miłości, Kacha chłop żonę, 
którą ciągle obija, kocha Otello Desdema- 
nę i Abelard Holoizę, kocha samolub, gbur, 
niedolęga, waclbiciel, a kazdy vo innego 
ofiaruje i czogo innego wymaga, Pojmując 
więc miłość w tem idealnem znaczeniu, 
w jakiem ją przedstawiają, pooci, słusznie 
rzec można, iż ona jest rac: rzadkim ar- 
tyzmem duszy, niż zwykłą i kazdemu wro- 
dzong funkcyą natury ludzkiej, Kochan- 
ków togo rodzaju nio liczy świat więcej, 
niż znakomitych rzeźżbiarzów, uczonych 
i wynalazców. Są to bowiem osobniki wy- 
jątkowa nzdolniono, bardzo nieliczne, æ je- 
żeli ktoś, pozbawiony toj zdolności, mnie- 
ma, że gdyby tylko chciał, mógłby kochać, 
to ładzi się podobnie, jal mniemując, że 
gdyby tylko chojuł, mógłby malować. Albo 
więc we wzmiankowanej regulo trzeba wy- 
raz: milość — zastąpić innym, mniej ideal- 
nym, albo za rządoę świata nznać jedynie 
głód. 

Dziś łatwioj możnu to uczynić, niż kie- 
dykolwiak, Miłość bowiem między ludźmi 
zasłoniła swoją twarz piękną, a głód od- 
krył swojo oblicze szpetne. Widzimy go 
obocnie na kilku punktach ziemi, jak z si- 
nych warg wyszczorza zęby. Dojrzano go 

= jaż i u nas, więc należy znatanowić się, 
czem grozi nam ten srogi wludca. Nie mo- 
gna twiordzić, ażeby kraj nasz dotknięty 
był w roku bieżącym kląsky nieurodzaju. 
Owszum, zebraliśmy plony dobre, średnie 
lub niezło, Z wyjątkiem kurtofli inne pro- 
dukty gospodurcze wystarczyłyby najzu- 
pełnioj potrzebom miejscowym ze znaczną 
jeszcze przewyżką dla wywozu. Alo, nic- 
stoty, naokoło otworzyły się otchłanie bra- 
ków. które w części zapełnią się naszymi 
zngobami. Niomcy mają liche zbiory, Ce- 
surstwo w 20 guberniach—zupełny nieuro- 
dzaj. Te dwa szerokie i głębokie ujścia pod- 
nioely cenę zboża do nadmiernej wysoko- 
ści, Ólociaż — jak wykazalismy dawniej— 
z prasy naszej w żaden sposób wywniosko- 
wać niepodobna, czy ona dziękuje niebn za 
zboże drogie, czy za tanio, w każdym razio 
bardzo wygórowane ceny nawet przy śro- 
dnim urodzaju powinnyby dań korzyść 
przynajmniej rolmkom. Rzeczywistość je- 
dnak okrawa to zyski znacznie i sprowadza 
je do bardzo szczupłego kolu szczęśliwców. 
Zwyczijny nasz gospodarz nu średnicj wła- 
sności albo tonie w kieszeniach lichwia- 
rzów i sprzedał im lub ich sojusznikom 
zboże przed zamknięciem granicy po ce- 
nach nizkich, albo podczas kilkunastodnio- 
wej gorączki wywozu wyzbył się ziarna 
w nadziei, że je potom taniej na swoje po- 
trzeby odkupi. Tymczasem nadzieja ta go 
zawiodła, gdyż cony nie spadły, à nawet 
posinęły się w górę. Nadto niejeden tak 
zatyzykowni się w epukulacyj, że musi na- 
bywać to droższe zboże nietylka dla swego 
gospodarstwa, ale takze dle handlarza, któ- 
ry mu dał zaliczkę i kontraktem zastrzegł 
sobie jesienną lub zimową odstawę. Ponie- 
waż pieniądze przez podzinrawioną ratami 
i długami kieszeń szlachcica przelatują 
szybko jak woda przez durezlak, więc 
w niej nie nie pozostalo, « raczej pozostała 
biada. W podobnem położeniu znajdują się 
włośoianie. Wielu z nich, sądząc, że zwyż- 
ka con jest tylko chwilowa, wywołana za- 
kazem wywozu, młóciło na gwalt i sprze- 


dawało skromne zapasy, a teraz muszą 
odkupić. A zatem rolnicy nio zrobili świe- 
tnych interesów, a cale społoczeństwo ma 
niobywałą drożyznę. Chleb atsjo się coraz 
mniej dostępny dla biedaków, a za chlelem 
pójdzie wszystko w tym samym kierunku. 
Niowątpliwie tedy podezns zimy objawi się 
w szerokich kręgach niedostatek, brak za- 
robków skutkiam ogólnego zubożenia i ezę- 
ściowy głód. Ile razy stosunki ekonomi- 
ozno zamącą się głębako, zawsze garść spe- 
kulantów nałowi w nich ryb dla siebie. 
T teraz więc z pownością, gdy jedni pokrę- 
oli karki na błędnych rachnbach i obro- 
tach w handlu zbożowym, iuni na trafoych 
zrobili majątki; ci jednak ogólnej biody nie 
poprawią i nie zlagodzą. 

Obok bezpośrednich jej skutków, należy 
przowidywać pośrednie. Nikt chyba nie za- 
przeczy, że moralność pozostaje w bardzo 
ścisłym związku z dolrobytem. Jeżeli cho- 
dzi 6 7 przykazanie dekalogu, ogół nasz no- 
si w sobio bardzo dużo zgnilizny. Nie wy- 
kazuje jej nawot ściśle statystyka, bo my 
statystyki nie mamy. Złodziejstwo stulo 
się u nas tak stałym warunkiem istnienia 
społecznego, jak tyfus, śnieg lub robactwo 
ogrodowe. Z tym nieodstępnym czynikiom 
liczyć sią należy w każdym czasie, a zwła- 
szczu w ozusie niedostatku, który jest je- 
dnym z ojców kradzieży. Przygotujmy się 
więc na to. że podczas bieżącej jesieni i zi- 
my pomnoż4 się ona znacznie. A nawet już 
wzrosły. Kronika rabunków, prowadzona 
w pismach naszych, zawiera ledwie drabną 
cząstkę spełnionych. Zwłaszcza okolico 
podmiejskie oraz wsie, pałażone przy szo- 
sach i gościńcach uczęszczanych, są nawie- 
dzane ciągle przez opryszków. Chodzą oni 
bandami, jeżdżą na wozach, okradając ko- 
lejno po drodze gospodarstwa włościańskie 
i dworskie lub też napadając przejeżdżają- 
oych. Do jakiego etopnia dochodzi nieraz 
ich ośmielone  bozkarnością  zuchwal- 
stwo, przekona jeden z wielu obrazków, 
nam znanych. Ponieważ chłopi dowożq pro- 
dukty na targ warszawski nocą, więc po- 
wracając znużeni, drzemią na furach. Otóż 
złodzieje szosowi, upatrzywszy wóz nieco 
odsunięty, pchają go z tyłu, ażoby nie sta- 
ngl a jadący nia obudził się, podczas gdy 
inni obrzynają konia. Naturalnie po skoń- 
czanej operacyi przestają polać, fura staje, 
chłop bndzi się, konia wie widzi, tylko sły- 
azy oddalający się tentont. Jeden z oporzą- 
dzonych w ten sposób zostawił na szasio 
przed karczmą wóz, a sam poszedł do 
micszkającega w sąsiedniej wsi brata, age- 
by od nicgo pożyczyć konia. W godzinę zja- 
wia się przy wozie jakiś człowiek, mianuje 
się bratem okradzionego, powiada, żu pa- 
znał na drodze i odebrał odciętego kania, 
zaprzęga go i odjeżdża. Tymczasem był to 
odważny złodz Bardzo często tych 
oprawców wszyscy w okolicy znają, ale nie 
wskazują ich policyi i nie skarżą z obawy 
zomsty. Przejeżdżający, usłyszawszy na 
szosie krzyk napadniętego przez rabusiów, 
nia spieszy mu wcale na pomoc, gdyż jest 
przekonany, że mu tego nie dęrają i ki 
dykolwick podpalą, okradną lub zabiją. 
Oprócz szajek, zorganizowanych na Szmu- 
lowiznie i inayoh przedmieściach, istnioją 
w okolicach Warszawy całe wsie, wedłng 
opinii powszechnej zamieszkane wyłącznie 
przez złodziejów. Po przyległych zaś wsiach 
siedzą „paserzy,”* zwykle żydzi, którzy kie- 
rują temi wyprawami i nabywają przed- 
mioty skradzione. Gdyby jakaś jasnowi- 
dząca statystyka abliczyła sumy tego ra- 
bunku i szkody jego ofiar, przeraziłaby nas 
wielkością swoich cyfr. Śmiało rzec mo- 
żna, że cyfry fe dosięgują corocznie milio- 
nów rubli. Kontrybucyę złodziejską ponosi 
głównie lnd. Dwory ubczpieczają się lepiej, 
czasem nawet utrzymują straż; uhłop w no- 
oy powierza całe swoje mienie gładnemu 
i latającemu po polach psu. Kto zaś myślą 
nie może zważyć i wyobrazić sobie klęski 
i rozpaczy chłopa, któremu skradziono ko- 
nia, krowę lub wieprza, ten powinienhy 


kiedykolwiek przypatrzyć się temu bole- 
snemu wypudkowi. Jak ci biedni ludzie 
cierpią, jak płaczą, jak latają po drogach 
z błędnemi oczami, pytając przechodniów, 
czy nie widzieli złodzieja uciekającego z ich 
dobytkiem! Takiej miny nie ma ten, ktu 
przegrał nawet kilka tysięcy rubli w winta 
lub na gieldzie. 

Btraż bezpieczeństwa po wsiach nie jest 
dotychczas uorganizowana, jożeli zaś ona 
w każdym czasie jest potrzelna, to tem 
bardziej obeenie, w roku biedy i ztodzonej 
przez nią niemoralności, Nadto byłoby na- 
der pożądana, gdyby w promieniu kilkomi- 
lawym około Warszawy po drogach i goś- 
ciùcach krążyły konno patrole na podobień- 
stwo tych, jakie strzegą krańców naszego 
miasta. Bez tych lub innych środków o- 
chronnych rozboje i kradzieże dojdą bez- 
wątpienia do zatrważających rozmiarów. 

Przewidujqo lub też widząc ciężką dolę 
swych pracowników, niektóre instytucye 
postanowiły ulżyć im brzemion w tym ro- 
ku. Tu i owdzie mają być ndzielone graty- 
fikacye, kolej Nadwiślańska zamierza sku- 
pować hurtownie artykuły żywnościi eprze- 
dawać je swym urzędnikom po cenach 
kosztu. Dbałość ta zasłognje na najwyższa 
uznanie. Dziwi też nas niozmiernie brak 
najsłabszych jej objawów na drodze Teros- 
polskiej. Droga ta ukończyła nczczona 
w prasie 25-lecie swego iatnienia, W życio- 
rysach jej zaznaczono ze szczególnym nę- 
ciskiem uczucia humanitarne kierowników 
iich pieczę o dobro służby. Do pewnego 
stopnia ta pochwała joj się naloty: ale me 
w całym okrosie życia, Wielkich ludzi, jale 
wielkie góry, można ocenić tylko zdaloka, 
Dziś, gdy nas od śmierci Leopolda Kronen- 
berga, twórcy toj kolei, oddziela kilkanaście 
lat, widzimy jeszczo, żu był to człowiek 
niepospolity, a intoncye swoje umiał zwra- 
cać w kiotunku dobra (R Zakładając 
drogę Tertapolską, usilował zabezpieczyć 
los jej pracowników. Nie jogo wina, że po- 
mysły dobre w swoim czasie oknzuły Bię 
następnio niedostatecznymi, że np. wpro- 
wadzona przez niego kasę emorytalna do- 
szła do tego bankructwa, w jakiam obecnie 
się znajduje. Gdyby był żył dłużej, z pe- 
wnością dałby jaj inną, lepszą podstawę 
i uchronił od ruiny, a jej uczestników od 
zawodu. Następow jego, dziś niculeczalnia 
chory Stanislaw, miał dabro chęci ojca, ale 
nie posiudał jego pomysłowej twórczości, 
energi i talentu organizacyjnego. Dwa zaś 
znrządy, którym powierzone było kierowni- 
ctwo instytucyj, me umiały przekroczyć 
obrębu zadań i dążeń czysto wykonaw= 
czych. Ostatni zwłaszcza przedstawia stary, 
zardzewinły i źlo funkoyanujqcy motor, 
który dba tylko o to, ażeby muszyna nia 
staugla. Pod względem ustroju wewnętrz- 
nogo, starań o rozwój i ulepszania, kolej 
Torospoiska znajduje się w okresie nieda- 
leko odsuniętym od Stcphensonowskiego, 
Jest to jnż w dziedzinie komunikacyi paro- 
wej spleśniały unachromzm, wymagający 
gruntownego odrodzenia, Brak w nim ży- 
cin, brak ducha, inicyatywy, wogóle czyn- 
ników rozwoju. To z tej, ta z owej sltony 
starą budowę podpierają joj gospodarzo, 
każdy jednak widzi, że ją odrestaurownó 
trzeba. Ale pozostawmy tę sprawę na ubo- 
czu. W tej chwili zajmuje nas nie tyle ju- 
bileusz lub niedostatki kolei Terespolskiej, 
ile położenie jej pracowników wobec zaglą- 
dającej da nich drzwiami i oknami droży- 
zny. A jakkolwiok zarząd nic przyzwyczaił 
nas do podziwiania jogo sprężystości i pa- 
mięci a podwładnych, przypuszczamy, że 
za przykładem innych instytacyj pomysli 
a nich, zpomniawszy nieco o sobie. Jest to 
obowiązok, któremu gładko wymknąć się 
niepodobna. Drożyzna dotyka przedewaszy- 
stkiem spożywców, są zaś nimi urzędnicy 
koloi, jak wogóle pracownicy biurowi. Oni 
nie wytwarzają niczego, nie mogą więc 
zrównoważyć korzyścią na produkcie sprze- 
dunym strat na kupionym, bo kupić muszą 
wszystko. Tylko na litość, niechże ta kwa- 


stym nie będzie rozwiązana zwykłym spo- 
sobem, wysoce humorystycznym, za pomo- 
cą gratyfikacyj, praporcyonalnych do pen- 
ayj. 5, Ś lub il ra, tomu, co pobiora mało, 
a 10 lub 100 kroć więcej temu, co pohiera 
dużo — to jest metada dająca się przoba- 
czyć w epokach taniego, ale nie w czasach 
drogiego chleba, Już jeżeli nie można za- 
stosować odwrotnoj, to przynajmniej należy 
ustanowić micszaną. 

Literaci warszawscy zapewne z» głębo- 
kiem westchnieniem wyczytali w gazetach 
zagranicznych wiadomość, że Marek Twain, 
nowalistn amorykański, który w pewnej 
mierzo bazrybiu zawdzięcza to, że jest ry- 
bq, wybrał się w padróż po Enropie i od 
redakcyi „Suma otrzymywać będzie 1,200 
dolarów (przeszło 2,000 ra.) za każdy, nawet 
najkrótszy list. Za dwadzieścia korospon- 
dencyj, da których się zobowiązał, dostanie 
około 50,000 rs. Wątpię, czy któremnko|- 
wiek z nuszych największych przyśniły się 
takie honorarya. A jakżehy onu przydały 
się w tych ciężkich czasach — prawda? 
Niostaty, litorat warszawski, który o poda- 
bnych promiówkach autorskich nie marzy, 
nie ma żadnego zarządu lub dyrekoyi, do 
których zwróciłby się o znaiłok, a nawet 
skutkiom drożyzny, upadku prenumeraty 
i zastoju w hundlu księgarskim może pe- 
wnogo dnia usłyszeć od wydawców, że mn 
nie dadzą zarobku luh zniżą płacę. To sic- 
roty społeczno muszą błagać niebo o man- 
nę i przepiórki, 

Poseł Prawdy, 


NA WIDNOKRĘGU: 


Nowe poslannictwo Maćka, = „Nie dla psa klelbn- 

an." — Spasób jej dostania-— Rąbek „raju parcelowe- 

go." — Echa nieurodzeju, — Przyszłość w panoramie 
dąłności rynku. 


Raz uznany przez „inteligentów* za na- 
uzynie dziwnego nabożeństwa, za przedsta- 
wiciola szczególnej „cywilizacyi chłop- 
skioj,“ której winna „podporządkować się“ 
wszelka inna, będąca ad tamtoj zdrożnem 
odatępstwem, raz okrzyknięty za zbawicie- 
la: mnsi Maciek nicodzownie dźwigać 
wszystkie konsekwencya włożonego na je- 
go barki przez dobre chęci — posłanniotwa. 
Niotylko ma on uważać zu swój święty obo- 
wiązok żywienie się zamiast kartaffami — 
mięsem (do czogo zresztą nikt mu prawa 
nie odmówi), alo wyniość na swoim karku 
x toni dziejowej skołataną nawę gatunku... 
i tem samem njąć w swoje alabo ręce ster 
takich spraw produkcyi, którym ledwie po- 
dolać mogą krzepkie ramiona jej tytanów. 
W awom ozasio zalecału Gazeta lubelska 
drobinzgowi gospodarczomu, żeby wziął się 
na puzury i sam, w skupieniu sił lilipncich, 
poprowadził przomysł eukrowarski na pr- 
aku  drobnokapitaliatycznoj  przedsiębior- 
ozości i tem poszedł niejako w zawody za 
epółkami wielkiego kapitału. Dziś cieszy 
się ona, że myśl jej znalazła zwolennika, 
który ją rozwinął aż do rozmiarów nowego 
posłannietwa działalnoś „Cue 
krownictwo w kraju naszym — czytamy — 
najpicrw rozwinęła się szybko, później je- 
dnak przechodziło dasyć ciężkiu chwile, to- 
raz jednak znowu znajduje się w pomyśl- 
niejszych warunkach, Zwłaszcza w gubor- 
nii lubelskiej, gdzie istotnie przemysł eu- 
krowniczy ma wszelkie warunki rozwoju, 
widać znaczny ruch w tym kierunku, Nie- 
dawno zułożonn tam została większa cu- 
krownia w Opolu, wraca do życiu zamknię- 
ta eukrownin w Zukrzówku, a oprócz tego 
powstają na Powiśln uż trzy mniejsze tego 
rodzaju tubryki: w Józofowie, Piotrowinia 
1 Keble. (O tych trzech wyrużn. (Gaz. Zube? 
adziwionio, ża ich nio zna). Tukio małe spół- 
kowe cukrowni istnieją w Czechach, n nas 
są to dopiero pierwsza próby. Koszt wybu- 
dowanin małej cukrowni nie powinien prze- 
nosić 100, a najwyżej 150,000 rubli, wia- 


ścicielami udziałów mogą być przeważnie 
okoliczni oby watale, tj. dostawcy buraków. 
Koszty wyrobu mączki enkrowoj są tu niż- 
sze, uhociażby nawet wydajność buraków 
była nieco mniejsza. Trudno wprawdzie 
zgodzić się na zdanie p. G. S., który o tych 
cukrowniach w Gazecie lubelskiej pisze, żo 
one i gorzelnie rolnicze wydżwigną rolnie- 
two z biedy i nastanie w nich przedświt do- 
brobytu, zle niewątpliwie w wieln wypad- 
kach mogą dać rezultaty bardzo korzystne.* 
Czemu? Bo projektodawca, ożywiony poba- 
żnem życzeniem wie, o czem, zdaje mu się, 
bardzo wielu nie wie, iż w Czechach „ist- 
nieją małe oukrownic gminne, które idą 
wybornie,“ a u nas w wielu okolicach, 
w pobliżn cukrowni „włościanie chętnie 
plantują buraki,“ A więc: „jeżeli gmina 
posiadać może swoje zbiorowe fundusze. 
grunty i budynki, stanowiące wspólną wła- 
sność — wniosknje szanowny demokrata 
odważnie — ta ma prawo również prowa- 
dzić przedsiębiorstwa przemysłowe.“ Zape- 
wne, Czechy, jaka typowy wzór spałeczeń- 
stwa powstałego z chłopów, jest przykła- 
dem, który zdaje się rozstrzygać sprawę 
zadawalająco i u socyologów naszych, pra- 
(EA: świat adbudować z gliny kmiecej, 

udzi niepomierne nadzieje w lepszą przy- 
szłość. Słusznie jednak i roztropnie czyni 
projektodawca, że rzucając w przestrzeń 
pytanie: „czy u nas podobne przedsiębior- 
stwa powstać by nie mogły?*, wczas przy- 
pomina sobie o najważniejszym szkopule 
urzeczywistnienia toj „pięknej myśli“ — 
o bruku kapitału. Okoliczność tę nawet 
z snmiennością oględnego doradey aż dwa 
razy podkreśla — ja też z nim również ją 
podkreślam i cieszę się niewymownic, że 
ona s8tnicje. Dobrze się stało, że jest pod 
ręką taka poważna przeszkoda, inaczej cy- 
wilizacya Mućkowa, gdyby „przy zakłada- 
nin małych cukrowni ustanowiono niewiel- 
kie udziały,* dostępne i dla niego, wysta- 
wiłaby się na ciężką próbę, któraby wyka- 
zuła, że w gruncie rzóczy, przy warunkach 
sprzyjających, cywilizacya kmieca spotka 
się z „pańską.* Maciek, stawszy się akcyo- 
narytszem nawet cukrowni gminnej, zi- 
fundowalby sobie niebawem, tak samo jak 
pan, parobków-najemników i w postaci dy- 
widendy ciąguąłby z nich, kto wie zrosztą, 
czy nic z riwnem powodzeniem — nadwar- 
tość. za" jego też musiałaby nledz 

amianiu. 

Nio mam zamiaru, broń Boże, przeczyć 
wogóle kwalifiknoyom Maćka na kapituli- 
stę: zawsze pod tym względem miałem 
o nim jaknajlopsza wyotnażonie. Ale wi- 
«zę najwięcej szans prawdopedobioństwa, 
że to jego zalety znajdą właściwe ujście na 
polu zabiegów gospodrezych—tylko u nic- 
których, bardziej nzdolnionych wewnętrz- 
nie i zewnętrznie osobników z jogo war- 
stwy, dostrzegam je najwyraźniej jedynie 
w tak zwanych „ciarachach,* w ehłopach- 
dorobnikach, n jednostek bardziej przed- 
sięhierczych, które wykazały najwięcej 
zdolności w sztuce życia kosztem innycli 
Szary a liczny tłum Mackowy, jeżeli nie 
wystąpi jaki deus ex machina, jak dotych- 
czas pozostanie uwiązuny na swoich parco- 
lach, w zastoju zdolności gospodarcza-spo- 
łacznych. 

Co zaś do Ozedli; to są ono w danej spra- 
wio (jak zresztą i wielu innych) niewątpii- 
wio wyroczną. Ale niedarowana tylka 
szkadn, że, wskazując ją palcom, szanowny 
projektodnwcu uniósł się zazdrością i nie 
da? większej folgi informaoyom — chocia: 
hy ze względu na ogólną niewiadoma 
Źwwszu obłitaść dokładnych faktów więcej 
znaczy, niżeli gołosłowna wzmianka *), 
Chociażby nawet okazało się, 20 Czechy 
pod względem cukrowniotwa chłopskiego 
stoją istotnie na poziomie nieposzlakowa- 
nogo przykłudn, to jeszcze, zapatrując się 
meh, długo Maciek będzie musiał sobio po- 


*) Postaramy się wkrótce, lecz na Innem miej 
odstenić rąbek prawdy w tej.sprawie, Przyp. autora. 


wtarzać: „nie dla psa kielbasal* Gdzie ma 
z motyką porywać się na słońce! Zanim 
ujmie w swoje ręce tak ważną i skartehzo- 
wang już u naa gałąż przemysłu, ransiulby 
wprzód przobyć nowicyat tresury w życiu 
współdziclezem, którego nawet tyle nie 
skosztował, co chociażby chlop poznański, 
następnie zdać egzamin dojrzałość: z uzdol- 
nień odpowiednich, zdobyć sobie rękojmię 
pomyślnego współzawodnictwa na rynku 
cukrowym, nzyskać specyalny dla siebie 
bank, któryby zapobiegł brakowi kapitału 
obrotowego, zasłać kilka gorących westch- 
nień do nieba — i dopiero wtedy próbować 
szczęścia na nioznanej sobie niwie przed- 
siębierczości. 

Póki tym warunkom nie odpowie, musi 
dreptnć na swoim zagonie; dźwigać brzemię 
skutków swojej tochniki drobnogospodar= 
czej i narażać się na takie skandulo (i co 
gorsza — dolegliwości ich), o jakich powiu- 
da Tydzień piotrkowski: „Zewsząd z guber- 
nii naszej dochodzą nas wiości o klęsco, ja- 
ja poniosło rolnietwa z powadu nieurodzaju 
żyta i częściowego zgnicia kartofli, Położe- 
nie gospodarstw włościańskich jest jeszcze 
gorsze, niż własności większej, z powodu 
nieumiejętnej, spóźnionej i niedbałej uprawy 
roli, oraz zupełnego braku kultury na chtop- 
skich parcelach, 7 tych to włuśnie powo- 
dów wlośoianio nasi zebrali w lym roku 
żyta zaledwie trzecią część, a nawot czwartą 
wysianej ilości, tak, ża już teraz nie mają 
go nietylko na sprzodaż, ala na odsiew obu- 
eny, a kartofle n nich bardzo nicpłonne 
iniczdrowe. Niędzu więc między nimi, ja- 
kiej dawno najstarsi ndzie nie pamiętają— 
u nadzieje na rok przyszły żadne, wobco 
niedostatecznego obsiewn azimin...* To, co tu 
jest pawiedzane o staniu gospodarki kmie- 
woj ijoj tegorocznych skutkach w piotr- 
kawakiem, może być typowym wakażni- 
kiem położenia rzeczy bodaj i dla innych 
micjacowości kraju, 

Pewnych dunych niema co da przyczyn, 
ale pisma prowincyonalne notują alerzętnie 
szczegóły skutków nieuradzaju, Końskie 
np. znajduje się w bardzo przykrem polo- 
żeniu: produkty spożywcze codzień podno- 
szą, się w conic, u chlub zdrożał juź da wy- 
sokości 4 kop. na funcie i jest pośledniego 
gatunku: ciemny, niewypieczony, 2 mąki 
pomięszanej z jęczmienną i plowaumi. „Ta- 
kim chlebom — powiada korospondent 
Gaz. rad. — kurmiq nas nasi pickarzo, u na- 
domiar zego od para dni zapelnie kawalka 
chleba dostać nia można, ponieważ pano- 
wie piokarze nie produkują go, żądając 
podniosienia ceny na 5 kop. za funt, Poli- 
cya, co może, to robi, oddaje na drogę sae 
dową upartych, lecz to nio zupałnia pomi- 
ga,“ Nie wcseloj brzmią wieści z Radom- 
skiego: nieurodzaj dotknął calą prawie gu- 
bernig, a w Radomiu chleb pytlowy kosztu- 
je 4! k., razowy 3'4. funt bułki pszennej 
3do 10. Najgorsze to, że korzeo kartofli 
wynosi 2 rs, 40 kop. W Lublimio zas zdro- 
żała ona a 100%: w 1890 korzec tam cenio- 
no 1 rs, dziś nabyć można za 2! A produkt 
to najważniejszy dla klas pracujących. 
„W Radomska — powiada Tydzień — z po- 
wodu niedostatecznego dowozu na targ 
miejscowy, w d. 18 b. m. kartofli — robo- 
tniey z miejscowych fabryk rozebrali mię- 
dzy sobą kartoflo z dwóch wozów, wieziono 
jako dostawę do stacyi towarowej drogi 
żelaznej. Oczywiście, za zabrane kartofla 
czuli się w ohowiązku zapłacić, według u- 
miarkowanoj podług siebie normy." „W d. 
19 b. m. w Będzinie -- donosi tenże 7y- 
dzień — zabrakło chleba; spekulanci pod- 
niośli jego cenę, wierząc, że młyny stoją 
nieczynne, a zamówiony wagon żyta z kra- 
ju, który miał przybyć w wilię iogo dnia, 
nio został dostawiony z Sosnowca. Dopiero 
na skutek reklamacyi zawiadowcy przy- 
stanku Będzin, dostawiono zboże po pobi- 
dniu w sobotę.“ Woboe drożyzny pierw- 
szych potrzeb do życia, objawiać się zaczy- 
na w ostatnich cznsach w klasie najomni- 
czej pragnienie zwyżki zorobków. Oto ca 


w tej mierze donosi Tydzień: „Co do zabu- 
rzeń (o których gdzieindziej zamieszczamy 
sprawozdanie urzędowe) wynikłych przed 
dwoma tygodniami w Zawierciu pomiędzy 
robotnikami, to ograniczyły one na grabie- 
ży 16 sklopów, przeważnie z pieczywem. 
Po większej części za chleb zabierany prze- 
movą z owych sklspów, robotnicy płacili 
gotówką, tylko że nie po kop. 6 za funt, 
jak żądali piekurza, ale pu 4. Obecnie, na 
zasadzie przowidywanego wzrostu drożyzny 
najpierwszych potrzeb życia, domaga się 
ludność fabryczna zwiększenia płacy; fa- 
bryka jednak woli dopłacać zwyżkę na po- 
drożeniu chlaba, jak dotąd po kop. 1 na 
funcie. Nieporozumienie nio zostało jeszcze 
(tj. do 27 września) ostatecznie załagadzo- 
na; alu jest nadzieja pomyślnego tegoż za- 
Jatwienia.* 

„Za wszystko płaci konsument!“ — wy- 
krzykuje ktoś w Zygodniu, „ła kartofle są 
u nas po 16 groszy garnioc, że mąka i chleb 
zdrożały — jest rzeczą naturalną; ule pod- 
niosły się nadto nietylko ceny kasz, choć 
jarzyny obrodzily, krochmaln, choć i psze- 
nica dopisała — ule nawot takich rzeczy 
jak... mydłol Zapewne, ciężko jest płacić 
nawot za wytwór, którym się czyści grze- 
eane ciało, ale ten kto temn się dziwi, nie 
zna istoty rynku. Zgotuje on tego roku 
jaszcza większe niespodzianki. Drażyzna 
prudnktów spożywczych bezpośrednio, o ile 
wpływa nu wzrost płacy zarobczej po ko- 
palnigch, odbić zechcą wytwórcy na cenie 
np. węgla, jeżeli do tego dołączymy zwięk- 
szone pozycye u najemnika w wydatkach 
na kartoflu i chleb, to i pośrednio, o ile za- 
robak ich zachowa dawną normę, poczują 
oni brak opału, na którym zaczną oszozę- 
dzuć. Szczęście jeżali zima będzie lokk: 
Za drożyzną, ziemiopłodów nieodzownie 
pojdzie (zresztą, już idzie) zdrożenie masła 
i słoniny. A dodajmyż do tego spekulacye 
sklepikarskie, to otrzymamy wymowną pa- 
norumę przyszłości. 


Z. Atanazy. 


Warszawskij Dniewnik pisze: „We wsi Za- 
wiercie, w pow. będzińskim, gub, piotrkowskiej, 
nadzwyczajne podniesienie przez piekarzy cen 
chleba wywołało silne niezadowolenie robotni- 
ków, które zamieniło się w poważne zawichrze- 
nia. Wd. 12 września wieczorem robotnicy, 
przeważnie z miejscowej akcyjnej przędzałni ba- 
wolny, zaczęli chodzić niewielkiemi partyami po 
sklepach i piekarniach, domagając się, aby im 
sprzedawano chleb żytni pytlowy po cenie, usta- 
nowionej przez władzę dła tej miejscowości, tj. 
po kop. 4 za funt. Cena taka figurowała w tak- 
Sie, zatwierdzonej przez naczelnika powiatu 
i wywieszonej w wielu miejscach dla wiadomości 
robotników; tymczasem piekarze wbrew temu 
rozporządzewiu sprzedawali chleb po kop. 5 za 
funt, a w niektórych sklepikach żydowskieh na- 
wet po 6 i 64 kop. Odmowa piekarzy i krama- 
rzy sprzedawania chleba według ustanowionej 
taksy oburzała robotników, którzy, zbierając 
się tłumnie około kramów, sami zaczęli zabierać 
chleb. W tych sklepikach, które byly pozamy- 
kane, robotnicy rozbijali kamieniami okna 
i drzwi, a wdarłszy się do środka, zabierali nie- 
tylko chleb, ale i iune artykuły żywności i dro- 
bno towary. Pomiędzy innemi tłum robotników 
podszedł także do piekarni Stanisława Szczeciń 
skiego, jedynego w minstoczku sprzedawcy chłe- 
ha chrześcianina (wszyscy inni sy żydami), Na 
żądanie, aby sprzedawał chleb po ustanowionej 
cenie, Szezeciúski odpov” zial wymyślaniem 
irozkuzawszy awoim pa om wypędzić tłum 
ze sklepu amknął dom, uuwszy przedtem, dla 
odstraszenia, dwa wyatrzały z rewolweru, które 
nikomu nie zrządziły żadnej szkody. Przybyli 
na miejsce strażnicy ziemscy, widząc razdra- 
żmienie tłumu, namówili Szczecińskiego do atwa- 
rzenia sklepu i sprzedawania chleba po 4 kop. 
Sklep został otworzony, lecz robotnicy, rQzją-. 
trzeni już przeciwko jego właścicielowi, zaczęli 
burzyć jego mieszkanie, łamiąc i niszcząc 
szystko, co im wpadło w ręce. Samego Szcze- 
chiskiego odnaleźli ukrytego w szopie, skąd go 
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wyciągnęli; broniąc się, piekarz jeszcze raz wy- 
strzelił i zranił robotnika Franciszka Jache. Ta 
jeszcze bardziej wzburzyło tłum, który pobił sil- 
nie Szczecińskiego i jego żonę, a ad śmierci oca- 
lilo ich tylko wdanie się polieyi i kilku osób 
prywatnych. Pobicie, jakiemu uległ Szczeciński, 
było tak silne, że okazała się potrzeba natych- 
miastowego odesłania pobitych do miejscowego 
szpitala. Nadto podczas zaburzenia zadane zo- 
stały tępem narzędziem ciężkie rany w głowę 
piekarzowi, żydowi, Langerowi Krawcowi. Około 
godz. 2-ej po południu robotnicy się uspokoili 
i zaczęli się rozchodzić do domów; ale nazajutrz, 
13-go września, zaczęli się znowu burzyć i oswo- 
bodzili z aresztu trzech swoich towarzyszów, 
aresztowanych poprzedniego dnia przez straż! 
ków ziemskich i grozili zburzeniem jatok mię- 
snych. Przyjazd naczelnika straży ziemskiej 
i przybycie potem f-ej sotni 14-go pułku koza- 
ków dońskich zapobiegła dalszym zawichrzeniom. 
Śledztwo policyjne wykryło, że w zawichrze- 
niach przyjmowało udział około 500 ludzi, któ- 
tymi kierowało 18-tu, przeważnie także z liczby 
miejscowych robotników; rozbito 12 sklepów i 5 
piekarń, Administracya fabryki akcyjnej w nocy 
2 12 na 13 września dostarczyła z Częstochowy 
900 bachenków, które 13 września sprzedawano 
po kop. 4 za funt. Obecnie jednak wyjaśniono, 
że piekarze nie mogą sprzedawać chleba niżej 
5 kop. za funt i dlatego taksa będzie zrewidowa- 
na i odpowiednio do tego zmieniona.“ 


KRONIKA. 


Sprawy społeczne. W szeregu środków przeciw- 
ognlowych postanowiono zabronić na wsl krycia da- 
chów slomą, Jaka najtańszy środek zalecono masę spe- 
cyniną, siekoninę słomy 1 wrzosu z gliną. Dla udosko- 
nalenla tego materyslu, minlsteryum dóbr państwa 
oglosilo premia na najlepszy galunek. 

— Uslawa wekslowa wprowadzona będzie « +włem 
państwie, z wyjątkiem Królestwa Polskiego, gdzie po- 
zostante czasowo dawna procedura dochodzenia nalet- 
nośc! z zobowiązań weksłowych. 

— Przy ochronach na Nowej Pradze | za rogatkami 
wolskiemi otwarlo czytelnie bezpiatne. 

— Warsz. Dniew, donosi, iż w Warszawie powstanie 
oddzielny klub ruskich welocypedystów. + 

— laraelita donosi za Standardem, Vż 7,000 żydów 
2 Berdyczowa udalo słę w tych czasach da Argentyny. 
Z Kijowa, Odesy I Klszyniewa 2,000 do Ameryki 
1 Australii. 

— Komitet budowlauy wystąp!? z przedstawieniem, 
aby przy kosztorysach dalszych robót kavalizacyjnych 
| wodociągowych w Warszawie przeznaczono pewien 
fundusz dia robotników va zasilek w razie kalectwa. 

— Z początkiem roku przyszlega płace urzędników 
w oddzlalach Banku państwa w Cesarstwie będa po- 
większone 1 zrówiane z istniejącemi obecnie w Króle- 
stwie Polsklem, 

— Pollcya lwowska przytrzymała w tych dniach trzy 
radziny wlościańskie, składające się z 20-tu osób, które 
zamierzały emigrować do Ameryki, W miejscowości, 
skąd pochodzą (gmina Berezowice, pow. zbaraski) pa- 
nuje straszna nędza, 

— Bank ziemski w Poznaniu, zalożony celem prze- 
clwdzialanta kałonizacy!, oglas? sprawozdanie roczne. 
W clągu trzyletolego !stnlenta Instytucye ta rozparcelo- 
wała 18,50a morgów, wartośc! 21/, milionów. Z tego 
sprzedano 14,500 mar. 

— Norda. Alg. Zeg. przemawia za projeklem zakłada 
nia magazynów zbożowych, aby potrzeby niezaspoka- 
jane przez zblury przynajmniej na rok jeden zabez- 


— Skutkiem uchwaly na zebraniu Towarzystw zas- 
tlantyckiej żeglugi morskiej, wychadźcy, udający się do 
Ameryki, badani będą pod względem majątkowyca 
przez delegowanych w tym celu agentów, 

— Sady paryskle wydały wyrok w sprawie katastro- 
fy w Salnt-Mande. Caron, maszynista skazany został na 
dwa lata więzienia, Dagucrrots, pomocnik zawladow- 
cy slacyl Vlncene lesiące. Jednocześnie 
trybunał przysądził szereg odszkodowań osokom, dot- 
kslętym katastrofą. 

Dobroczynnaść pukiiezna. Warszawska Rada miej- 
ska dobroczynności publicznej przyjęła zapisy: hr. Ra- 
czyńskiej rocznej renty 1,000 rs. dla Alure nędzy wy- 


Jatkowej w Warszawie; Janusza Rozlworowsklego: dz 
szpllala dzleclęcego, tytułem wieczystego funduszu 
3,960 Ts., dla Towarzystwa opieki nad uboglem! mat- 
kaml 1 Ich dziećmi 3,000 I dla przytulku opieki N. Ma- 
ryl P. 3,000 rs.; Emili hr. Zalusklej 1,000 rs, dla przy- 
tulku paralltyków, 

— Verdi wznosl obecnie w Medyclanie przytułek dla 
chorych | wiekowych artystów, kosztem pół millona 
franków. Na utrzymanie lnstylucy! kompozytar afiaro- 
wał dwa miliony fr. 

Szkoły. Pan minister ośwlaty przybył do Warsza- 
wy I zwledził zaklady naukowe. 

— W tych dnlach otworzona w Warszawie szkolę 
dentystyczną p. Jamesa Levy, Kurs nauk rozdzielono 
na pięć semestrów, obejmujących oprócz zajęć prak- 
tycznych następujące przedmioty teoretyczne: fizyka 
1 chemia (wyklad p. Eawrowa), labaranta uniwersyte- 
tu), anatomia oplsowa (dr. Przewoski), nauka leczenia 
zębów (James Levy), fizyclogia i histologia (profesor 
uniw. dr. Nawrocki), specyalna anstomia zębów (prof. 
uniwers. dr, Jaszczyński), farmekologla 1 receptura 
(prof, dr. Nikolski), patologia ! terapia chorób zębów 
1 dzłąsel (dr. Kobyliński) I specyslna chirurgia podnie- 
blenta 1 krtani (dr. Heryng). Wychowańcy szkół otrzy- 
mują stopnie lekarzy-dentystów 2 prawem zapisywania 
recept 1 mają pod względem powinności wojskowej 
ulg! I-go rzędu, na równ! z kończącym uniwersytet, 
Kandydaci obojga płel (których się już zapisalo 34 męż- 
czyzn | 20 koblet) przyjmowani są nte mlodzi, jak 
17-letni ze Śwladectwami przynajmniej kursu 6-clu klas 
glmnazyalnych. Opłata 75 rs. zu semestr, czyll 150 rocz- 
nle, Pomoc Tekarska w amhulatoryum dla przycho- 
dzących chorych bezpłatna, inne operacye dentystyczne 
wedlug loksy przystępnej, Obecnie otwarto tylko I-szy 
kurs. Szkoła mieści się na Krakowskiem-Przednilaściu 
ar. 9. Klerunek objal dr, Waslllew, naczelny lekarz 
szpitala Św. Rocha, 

— W szkole szlygarów w Dąbrowie Górniczej o- 
twarto trzecią klasę. Czwarta | ostatnia powstanie 
w przyszlym roku szkolnym, 

— Komlsya, pracująca nad sprawą wychownnia 
żeńskiego, vznala za najodpowiedniejsze przekształcenie 
glmnazyów żeńskich | szkół mlejskich dla dziewcząt 
na wzór maryjskich, które w czteroletnim kursie obej- 
mują zamkwięty program elementarny, a nadto kształcą 
uczenice w rękodzlełach, dając zupełnie dostateczne 
przygotowanie da wstąpienia na fachowe kursy teñ- 
skie. 

— Nowosli donoszą, lt prof. uniwersyletu petershur- 
sklego, Dokuczajew 1 docent noworuskiego, Baraków, 
zostal delegowan da Instytutu gospodarstwa wiejskie- 
go w Nowej-Aleksandryl (Pulawach), w celu zebrania 
na mlejscu materyałów do ostatniego rozstrzygnięcia 
sprawy Istoienia zakładu. 

— Postanowiono calkowicie przekształcić Instytuty 
technaloglczne 1 techniczne, ze szczególnem uwzględnie- 
nlem klerunku praktycznego. W tym celu postanowlo- 
no przyjmować do tych zakładów uczniów, mających 
Jat 12, po zlożeniu egzaminu wstępnego z kursu dwóch 
klas szkół realnych. Zajęcia uczniów do lat 18-u będą 
slę składaly z nauk! praktycznej rzemiosł (ślusarstwa), 
w warszlstach mechanicznych przynajmniej 7 godzin 
1 dwóch godzin nauki teoretycznej w klasach, Po 6-leta 
nim kursie wstępnym wychowańcy będą przechodzili 
na wyższe kursy studenckie, gdzie zajęciu praktyczne 
maja trwać 2 godziny dziennie, a teoretyczne —6. 

— Organizuje się nowe Towarzystwo do szerzenia 
w Fialandy! znajomości języka rusklego. Dzłałalność 
będzie polegała na zakładaniu kursów Języka ruskiego, 
tudzież ruskich szkól elementarnych. 

Sprawy kolejowe. Urzędnicy zarządu kolel Nadwi- 
Ślańskiej, przez wybranych ze wszystkich wydziałów 
delegatów zwróci! slę do dyrektora zarządu z prośbą 
a uwzględnienie trudnega położenia, szczególnie praco- 
wników zajmujących niższe stanowiska, w obec ogół- 
nej drożyzny í malych płsc elatowych całej służby tej 
kolei. Dyrektor, p. Daragan, przyrzekł poparcie, nie 
tajac jednak, 34 z powodu zaleconej przez wladze decy- 
dujące oszczędności, spelslenie Ich żyrzeń nle będzie 
latwe. ( Kur. warsz.). 

— Do rady państwa wniesiono projekt budowy no- 
wego nddzłału kolel Zakaspijsktej od Krasnowodska 
J Motta Kara. 

— Na stacyl Praga kolel Nadwiślańskiej rozpoczęto 
budowę trzech domów mieszkalnych dla rodzin slużby 
stacyjnej, na które wyznaczona rs. 26,500. Jednocze- 
śnie takle? domy w ciągu r. b. wybudowane będą na 
stacyach: Nowoaleksandrya, Rejowiec i Chelm, 

— Deparlament kolejowy poleci lutejszym zarzą- 
dam dróg żelaznych wypracowanie projektu nowyvh 
taryf bezpośredniej komunikacy! tawarowej od stacy] 


Sosnowice drogi Wledeńskiej | Dąbrowskiej do stacyj 
kolel niemieckich. 

— Uzyskal zatwierdzenie Inspekcy! rządowej projekt 
budowy daomu mleszkalnego w Sosnowleach na pamie- 
szczenle blura miejscowego dępół i pokojów noclego- 
wych dla maszynistów. 

— Dyrekcya kole! Wledeńskiej polecila sporządzić 
wykaz urzędników, którzy nle awansowali w clągu o- 
statnich lat pięciu, w celu odpowledniego powiększe- 
nia Ich pensyj, 
itat mechanicznego kolet 
Wiedeńskiej w roku przyszłym będzie podwyłszony 
4 8,000 rs. na uposażenie Ivżenierów 1 urzędników sek- 
cyj technicznych. 

Przemysł i handel. Kliku hodowców jedwabników 
wystąpiła z przedstawieniem potrzeby utworzenia kur- 
su jedwabniciwa, niezbędnego dla podnieslenla tej ga- 
tez! przemyslu, 

— Kilku fabrykantów płótna zrablla podanie o pod- 
wy ższenie cla od tego przedmiotu, sprowadzanego z za 
granicy. 

Wystawy. W Warszawie irwała przez trzy dnl wy- 
stawa pomologiczna urządzona przez członków zarządu 
Towarzystwa ogrodniczego, p, G. Ulricha. 

— Ogloszcno ustawy komllelu wystawy narodo- 
wej, przemyslewej | międzynarodowej szluk pieknych 
w Rzymie, Olwarcle nastąpi w listopadzie r. 1895. 
Kapital zebrany będzie w drodze akcyj i obllgacyj 
1oo-frankawych 

Zjazdy. W Borysoglebsku lo b. m. odbędzie xlę 
zjazd Inżenierów kolejowych. 

— W Wiedniu otwarta międzynarodowy kongres 
statystyczny. 

Konkurs, 7 końcem r. b, uplywa (ermin do sklada- 
nla Akademil lekarskiej w Turynie prac konkursowych 
dla otrzymania nagrody Ribernego. Wynosi ona 20,000 
fr. zn najlepszą rzecz „u naturze | środkach zapoble- 
gawezych jednej lub wielu chorobom zorażliwym u lu 
dzi.” 

Zdrowie publiczne. Na mocy rewleyl mieszkań 
w Warszawie, 14 lokali zaliczono do niezdatnych na 
pomleszczenie ludzi. Tam, gdzie żadne przeróbki nle 
zapoblegna złym warunkom zdrowotnym, mieszkania 
będą na zuwsze zamknięte, których pod surową odpo- 
wledziajnością prawną nie wolna wynajmować, 


osohawy wydziału 


— Niezależnie ad sunitninych rewlzyj mieszkań 
w Warszawie, p. oberpolicmajster polec!) robić peryo- 
dyczne oględziny mieszkań roholników, zakladów prze- 
mysłowych, fabryk, warsztatów, mykw, laźni, kapieli, 
domów modlitwy I chederów. Dotad wykonano 547 
takich rew lzyj | skazano 28 wluścicleli nieruchomości, 
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jednego fabrykazla 1 3 utrzymujących chedery ua kary 
pieniężne. 
Bibliografia. 
str. 226. 
— Dr.L Leo. Fodatek od spadków w teoryi | prak- 
tyce skarbowej państw europejskich, str. 220, Kraków, 
— I. Bohdanowicz. Podręcznik fotografii dla amato- 
rów, str. 124. Warszawa, Gebetbner ! Walf, 


F. Bogusławski. Szkice lito-wendyj: 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Panu W. B. w Lublinie, Nie otrzymawszy avl pre- 
numeraty, anl uwladomienia lislownego, nle wysyła- 
my Prawdy z zasady, Dla abonenta jest lo malym tru- 
dem I kosziem napisać kartę korespondencyjną do re- 
dakeyi, ażeby mu nie przerywano wysylki; ale dla se- 
dskeyl jest wielką przykrością | zeaczną strala odble- 
rzć zwrócone numery ] ostre wymówki za ta, że otrzy- 
muja wydawnictwo, którega nie opłaciii 1 nie zażądali. 

Zr. 
slę z utworami znakomitych poetów, którzy te same 
wątki rozsnuwali, Takle porównanie uwydalala ulbrzy- 
mia różnicę | wykazuje, że podjął Pan zadanie nad 
obecne swoje xily. Co do formy — w plerwszym jest 
ana dosyć gladka, w drugim — chropowata. 

Panu I. N w Zamościu. Wyslano za pobraniem 
potztawem; należy vam slę rs. 1 k. 30. 


Wiersze Pańskie muszą z konieczności mierzyć 


A.J Treść ladna, forma dość poprawna, sle nle 
do druku, 
Uwaga. Redakcya rękopisów nle odsyła i Lylko za- 


strzeżone do zwrotu przechowuje. 


Nakładem naszym myszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr, med. L. Wolberga. 


Cena rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 k. 20. 
Pragnący posiadać tę książkę zechcą nade- 
słać pieniądze tub polecić wyekspedyować ją 
za pobraniem foczłowem. — Egzemplarze 
oprawione o 26 kob. drozej. 


w E © m. 


Znaczne zniżenie ceny!!! 


Pięć dużych tomów za rs. 4. | 
(Przesyłka za 5 funtów stosownie do odległości). 


Dziela Soeyologiczne 
Herberta Spencera 
w przekladzle 
J. K. Potockiego. 
Zasady socyologii. — Instytucye obrzędo- 
we, polityczne, kóścielno. | 


_ Adres: Księgarnia Teodora Paprockiego 
i S-ki, w Warszawie, Nowy Świat Nr. 41. 


ZKICIE 
Adama Szymańskiego 


w wyd. drugiam, do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Tom I-y po rs. 1 i II-gi po 
rs. 1 k. 40. Wprost u antora gub. Kałuska, 
m. Żyzdra (fKua1pa), Chntor Otrada, bez 
kosztów przesyłki, Księgarniom 33%. 


Wydawnictwo Spółki Nakładowej. 


SPIEWNIK DLA DZIECI 


slowa 
Maryi Konopnickiej, 
muzyka 
Zygmunta Noskowskiego. 

Wydanie ozdobno, z rysunkami Władysła- 
wa Podkowińskiego, zawiera 50 pioanole 
z towarzyszeniem fortepianu i tekst od- 

dzielny. 
Cena rs. 2 k. 50. z przesyłką ru. 2 k. 70. 


ZEE 


Prenumerutorzy PRAWDY otrzymują 
przy końcu każdego kwartałn dodatek bez- 
platny, skladnjący się z sześciu nrkuszy 
druku. 


M- 


Spółka Nakładowa 


|. 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


zawiąznna przez grono pisarzów polskich, ma na celu wydawanie dziel pler- 
wszorzeędnej wartości naukowej 1 Mlerackiej, oryginalnych | tlomaczonych, 
wzbogacających istotnie umysłowe zasoby kraju. W przekonaniu, że literalura 
slanow| ważny ! trwały grunt do życła I rozwoju społeczeństwa, że mu do- 
atareza sll żywotnych, Spółka Nakładowa grunt ten w mlarę swej mocy roz- 
szerzn nabyłkami książkowem) rzetelnej 1 nleprzygodnej ceny. Dotąd wydane 
dzieła dość wyražole już określają kierunek 1 charakter jej przedsięwzięcia. 


Brandes lerzy. Glówne prądy litera“ A. Okalski Ustrój państw europejskich 
lury europejskiej XIX w., lom V! i Stanów Zjednoczonych A. P.-—rs. 3. 
Szkola romantyczna we Francyl, z por-: Prus Bolesław (Aleksander Glowackl). 
tretem autora, str, 402 TS. 2, Szkice 1 obrazki, tomów cztery, z por- 

Chmielawski Piotr dr. Autorki polskie, tretem sulora—rs. 5, w ozdobne] o= 
wieku XIX, studyum literacko-oby«| prawie rs 6 k. 20. 
czajowe, ozdoblone sześcioma portre- Smoleński Władysław. Drobna szlachta 
tami, str. 541 — rs. 2 k. o. , w Królestwie Polsklem, studyum 

Gumplawiez L. System socyologli— rs, 3 etnograficzno - społeczne, str. 66 = 
k, 30. kop. 6o. 

Heine Henryk. Wybór plsm, t. I, w prze- Spencer Herbert. Zasady etyki, z 3-go 
Vladzie Maryi Konopnieklej, Józefa! wydania oryginału angielskiego prze- 
Kożelelskiego, Aleksandra Krausharal „ dożył Jan Karłowicz, str. 310 — ra. 2. 
| Innych. Wydunle nzdobne, z portre-| Świałałka, ksiątka dla dzleci, napisana 
tem autora, str. 298 — ra. 1 k. 20- zblorowe przez grono autorów pol- 

— Wybór pism, t. Il. Podróż do Har-| skich. Najlepsza w tym rodzaju w Il- 
cu, Wlochy, w przekładzie M. Gawa-| leraturze polskiej, W ozdobnej opra- 
dewiczn, C. Jelenty ! Maryl Kanopni-| wle z drzeworytami w tekście, str. 
cklej, Str. XIII | 327 — rs. 1 k.5o,j 274 — rs. 1 kop.Bo. 

Na koszta przesyłki do każdega rubla należy dołączyć kop. 15. 


Biuro i cksped. Spółki Nakładowe]: Warszawa, Marszałkowska, 95- 


J Brandeg. Główne prądy literatury XIX W. Okoński. Dramaty (Anten, Na targu, 


Wu tomów cztery, tłom. K, Lewald Helvis, Poddanka, Błazen, Za nia” 
rs. 6. ską) — rs. 1. 
Ekonamia polityczna według najznako- — 0 życie, powiastki: Chawa Rubin, 
zych badaczów niemieckich uło-. Karl Krug., Damlan Capenko —k. o. 
Hee — M. 


— Klemens Boruta, powieść — k. 40, 

— Nlewinni, dramat w trzech aktach— 
k. Bo, z przesyłką rs, 1. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i w cha- 

roble — rs. 1, 

. Hirszband, Byron w utywkach — 

rs, 1 kop. 20 z przesyłką rs. 1 k. 26. 

Dr. F. Rajkowski. Paradnik lekarski 
wraz z apteką domowa (w oprawie), 
r |, z powa rs.f W za. 

m4 Historya XIX w. od r 1800— 
1888 — rs.3 k. 30, z przesylką rs, 3 
kybo 

E. B. Tylor. Antropologia 2 iustracya- 
ml w przekladzie A Baąkowskle] — 
rs. 24 2 przesylką pocztową ra. 2 
kop 3% 

M. Mignet, Historya Rewolucyi francu- 


skle], tomów dwa — rs, 2,2-przesv! 
rs. 2. k. 25% "Z 


x 

L. Liard. Logika. tlom K, Lewald—rs. 1. 

A. Fsplnas. Społeczeństwa zwierzęca. 
wraz z dodatkiem ogólnych dziejów 
socyologi! — rs. 3. 

Daga. Wszystkie powyższe dzie- y, 
la sbonenci Prawdy nabywać ma 
ga za połowę ceny. Na koszta prze- 
sylki pocztowej dalączyć należy 
kop. 15 do każdego rubla, 

E. Taylor. Zmyślnaść | moralność ra- 
ślin (w oprawie) — rs. 1 k. 50. 

L. H. Morgan. Społeczeństwa pierwa- 
tna, czyli badanie kolet ludzkiego po- 
stępu od dzikości przez harharzyń- 
stwo do cywillzacy!, przekład A. Ba- 
kowsklej — rs. 3 (z przesylka rs. 3 
k. 5a). 

J. Barn! 1 A. Krzyżanowski. Męczennicy 
myśli (w oprawie) — rs. 1. 


Krakowski Skład Weli 


i Drzewa OpadioweęE"t 
wada EM, Molefe NiE) 


Wezedłszy w bezpośredni stosunek z Sosnowiekiem Akcyjnem Towarzystwem Kopalń Węgla, dostarcza swoim odbiorcom wę- 
giel z kopalni REDOŁE po możliwiu najniższej cenie, tak w większych, jaki drobniejszych partyach, poczynając od korca. 


Drnk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29, 


Jioanozeno Ilenaypcm, Baprnana 27 CewraGpa 1801 * 


Redsktor | Wydawca dr. (l. A. Świętochowski. | 


